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MIĘDZYNARODOWA 
KONFERENCJA 

„RELIGIA I POKÓJ"

Przedmiotem obrad międzyna
rodowej konferencji pod nazwą 
„Religia i  pokój” będą różne za
gadnienia związane z powszech
nym roafcrojeniem, rozwojem oraz 
polepszeniem stosunków między
ludzkich. Konfrencja odbędzie się 
we września przyszłego roku w 
Kioto w  Japonii, z okazji świato
wej wystawy [w tym kraju i 25 
rocznicy powstania ONZ.

W związku z tym z Bostonie 
(USA) odbyły się ostatnio obra
dy Komisji przygotowawczej do 
konferencji, iw których- udział 
wzięli buddyści, szintoiści, m u
zułmanie, katolicy rzymscy i pro
testanci.

NOWE MEMORANDUM 
KOŚCIOŁA 

STAROKATOLICKIEGO

Starokatolicki biuletyn infor
macyjny AKID  opublikował w 
lipcu !br. Memorandum w spra
wie obecnego etapu stosunków 
między prawosławiem a star oka- 
tolicyzmem. Memorandum to 
opracował ks. prof. dr Urs Kury, 
biskup Chrześcijańsko-Katolickie- 
go Kościoła Szwajcarii z polece
nia Międzynarodowej Starokato
lickiej Konferencji Biskupów. 
Jest ono skierowane do patriar
chów i zwierzchników wszystkich 
Kościołów Prawosławnych.

Wspomniane Memorandum 

dzieli się na pięć części:

1. Dotvchczasowyi przebieg roz

mów starokatolicko-prawosław

nych;

2. Nasza interkomunia z Ko

ściołem Anglikańskim;

3. Anglikańsko - metodystyczne 

rokowania unijne;

4. Nowy stosunek do Kościoła 

Rzymskokatolickiego;

5. Wnioski końcowe.

W tym samym biuletynie in 

formacyjnym AKID  opublikowa

no inne dokumenty, które wyda

no w przeszłości w sprawie dia

logu starokatolicko-prawosJawne-

go. Znajdujemy tam decyzję Mię- 

dzyprawosławnej Komisji Teolo

gicznej dla spraw dialogu ze sta

rokatolikami, podjęta przez IV 

Konferencję Wszechprawosławną 

w 1966 roku w  Belgradzie. De

cyzja ta wylicza wszystkie punk

ty zbieżne w  nauce prawosław

nej i starokatolickiej. Dalej ma

my Votum końcowe Petersbur

skiej Komisji Prawosławnej do 

spraw stadiów zagadnienia unii 

ze starokatolikami, przyjęte przez 

Święty Synod Rosyjskiego Ko

ścioła Prawosławnego w 1912 ro

ku. Votum to dotyczy problemu 

filiogue, Eucharystii i  święceń 

starokatolickich. Numer biulety

nu zamykają (trzy głosy prawo

sławne dotyczące ponownego zje

dnoczenia Kościoła Prawosław

nego i  Starokatolickiego. Są to 

wypowiedzi protoprezbitera Ja- 

nyszgwa z 1892 roku, arcybiskupa 

Germanosa z Tiatyry z 1931 ro

ku i  protoprezbitera Stefana 

Zamkowa z 1928 i  1946 roku.

Wspomniane dokumenty zosta

ną omówione w najbliższych 

numerach „Rodziny” i opubliko

wane na łamach „Posłannictwa”.

KSIĘŻA ARGENTYŃSCY 
PRZECIWKO 

REPRESJOM RZĄDU

Grupa rzymskokatolickich księ
ży argentyńskich opublikowała 
w dzienniku „Lara Dvon” spec
jalny dokument, w  którym pro
testują oni przeciw metodom re
presji, będących w użyciu w licz
nych więzieniach kraju. W  dekla
racji czytamy m. in.: ..pokój nie 
może być nigdy zagwarantowany 
przez prawa /wojenne, lecz do
brym nastawieniem obywateli ku 
władzom państwowym”. W dal
szej części deklaracji księża pod
kreślają, że zaufania narodu nie 
zdobywa się przez wtrącanie do 
więzień tych, którzy m ają odwa
gę powiedzieć prawdę o sytuacji 
w kraju.

POŁOŻENIE 
PROTESTANTYZMU 

W HISZPANII

Rząd hiszpański przez nowe 
prawne przepisy wykonawcze 
ułatwił ostatnio protestantom za
wieranie ślubów cywilnych. Hi
szpanie, którzy należą do parafii 
ewangelickich ujętych w  spisie 
państwowym i pragną zawrzeć 
związek małżeński w  urzędzie 
stanu cywilnego, muszą przedsta
wić dokument potwierdzający ich 
członkostwo podpisany przez 
przedstawiciela prawnego włas
nej społeczności religijnej. Jeżeli 
jeden z małżonków został ochrz
czony w Kościele rzymskokato
lickim, to musi przedstawić wia
rygodne dowody, i i  nie jest już 
członkiem tego Kościoła. Obec
nie nie obowiązują już ostre prze
pisy z  1957 roku, według któ
rych wszystkie wnioski o nieka- 
noniczne zawarcie związku m ał
żeńskiego musiały być przesłane

przez urzędnika stanu cywilnego 
do biskupa diecezjalnego. Do
tychczas pary małżeńskie musia
ły czekać miesiącami, a nawet 
latami, zanim uzyskały zezwole
nie na zawarcie niekanonicznego 
związku małżeńskiego.

KOŚCIÓŁ PRAWOSŁAWNY 
GRECJI O WSPÓLNYCH 

OBCHODACH 
WIELKIEJNOCY

Święty Synod Kościoła prawo
sławnego Grecji zajął niedawno 
w specjalnym oświadczeniu sta
nowisko w sprawie wspólnego 
terminu obchodów Wielkiejnocy 
przez wszystkie wyznania chrze
ścijańskie. W oświadczeniu czy
tamy: „Sympozjum ekumeniczne, 
które obradowało niedawno w 
Atenach, podjęło co do tego za
gadnienia inicjatywę czysto pry
watną, w  którą Kościół grecki 
nie powinien się włączać”. Jest 
rzeczą oczywistą, że propozycja 
patriarchy ekumenicznego Atena- 
gorasa w  sprawie obchodu Wiel
kiejnocy w drugą niedzielę 
kwietnia, musi być dokładnie 
zbadana przez wszystkie Kościo
ły prawosławne.

PRACE AMERYKAŃSKIEJ 
RADY KOŚCIOŁÓW

Amerykańska Rada Kościołów 
organizuje w Nowym Jorku w 
najbliższych miesiącach szereg 
spotkań, mających na celu omó
wienie niektórych spraw między
narodowych z punktu widzenia 
teologicznego i  moralnego. Z  ra
mienia ARK pracami przygoto
wawczymi zajmuje się Komitet 
ETkumenicjmy, w  skład którego 
wchodzi 15 Kościołów. W obra
dach udział wezmą eksperci do 
spraw międzynarodowych oraz 
przedstawiciele różnych wyznań 
chrześcijańskich. W listopadzie 
omówione zostaną różne proble
my krajów Bliskiego Wschodu. 
Zjazd w styczniu przyszłego roku 
omówi sprawy prasy, a spotka
nie w  lutym — różne zagadnie
nia oświatowo-wychowawcze. W 
kwietniu 1970 r. zbiorą się na 
specjalnej konferencji sami 
przedstawiciele różnych wyznań, 
kftórzy dyskutować będą na po
wyższe tematy w świetle zasad 
teologii chrześcijańskiej.

AFRYKAŃSKA KONFERENCJA 
EKUMENICZNA 
W ABID2ANIE

W dniach 1—12 wrześna br. 
odbyło się w  Abidzanie II ple
narne zgromadzenie Kościołów 
całej Afryki (CETA). Główny 
Komitet, który zebrał się w 
przeddzień konferencji, przyjął 
do CETA 12 Kościołów angli
kańskich, metodystycznych, re
formowanych i  baptystów. Tak 
więc organizacja Kościołów afry
kańskich liczy obecnie 90 człon
ków. Na plenarnym zgroma
dzeniu reprezentowane były rów
nież Europejska Konferencja Ko
ściołów, Konferencja Chrześcijan 
Azji i  Związek Ewangelików 
Ameryki Łacińskiej. Sekretarz 
generalny Światowej Rady Ko

ściołów* dr E. C. Blake, wygłosił 
seferat na temat miejsca Kościo
łów Afryki w ruchu ekumenicz
nym.

OŚRODEK EKUMENICZNY 
W HOLANDII

Z inicjatyw protestantów i ka
tolików rzymskich organizowany 
jest obecnie w  Holandii nowy 
ośrodek ekumeniczny. Wśród pro
testantów największe zaintereso
wanie tym przedsięwzięciem wy
kazują przedstawiciele Kościoła 
reformowanego, luterańskiego i 
jeszcze kilku innych odłamów 
protestanckich.

EKUMENICZNE SPOTKANIE 
METODYSTÓW 

I KATOLIKÓW RZYMSKICH

W dniach 15—18 września br. 
odbyło się w Valetta na wyspie 
Malcie ekumeniczne spotkanie 
przedstawicieli Światowej Rady 
Metodystów i  Kościoła rzymsko
katolickiego. Było to już trzecie 
tego rodzaju spotkanie. Pierw
sze miało miejsce w  1967 roku 
w Aricio (Włochy), a drugie — 
w Londynie w  1968 r. Tematem 
prac obecnego spotkania było 
„Eucharystia i  autorytet w  Ko
ściele”. Metodystów reprezento
wali: przewodniczący Światowej 
Rady Metodystów, biskup Sztok
holmu Odde Hagen, oraz biskupi: 
George Ensley i Fred Corsen.. Ze 
strony rzymskokatolickiej udział 
w spotkaniu wzięli: ks. bp Brutii- 
ni z USA i  ks. arcybp John 
Murphy z  Anglii.

W 1970 ROKU POWSTANIE 
AUSTRIACKIE 

TOWARZYSTWO BIBLIJNE

Samodzielne Austriackie Towa
rzystwo Biblijne ma powstać je- 
sienią 1970 roku. Decyzja ta  zo
stała podjęta na tegorocznym 
Zgromadzeniu Ogólnym Austriac
kiego Komitetu Biblijnego. W ten 
sposób zostanie osiągnięty cel, 
jaki ju ż w  marcu 1947 roku wy
tyczyli sobie przedstawiciele Ko
ścioła Ewangelickiego Wyznania 
Augsburskiego i  Hełweckiego. 
Kościoła Metodystów, zborów 
baptystycznych oraz oddziału 
Brytyjskiego i Zagranicznego To
warzystwa Biblijnego.

SYTUACJA KOŚCIELNA 
W DANII

W  Danii wzrasta stale liczba 
nie obsadzonych parafii ewange
lickich, a liczba kandydatów 
jest coraz mniejsza. Specjalna 
komisja ma zbadać możliwości 
poprawienia tej sytuacji przez 
kształcenie duchownych poza 
uniwersyteckimi wydziałami teo
logicznymi Do Komisji należą 
biskupi Dons Christensen 1 K.C. 
■Holm. dwaj przedstawiciele 
Związku Pastorów, dwaj przed
stawiciele zborów kościelnych i 
po jednym przedstawicielu z fa
kultetów teologicznych Uni
wersytetu w Kopenhadze i Uni
wersytetu w Aarhus.

Na naszej okładce:

JZatoty” — mai. Witold F ra
nkow ski (1846—1896)

fot. Mmeiun Narodowe 
»  W"'Sta.wie
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SZATA GODOWA
EWANGELIA

św. Mat. (22, 1—14)

Oriego etEasa: Jezus mówił do przedniejszych kapłanów i faryzeuszów w przy

powieściach, rzekąe: Podobne stało się królestwo niebieskie człowiekowi królowi, 

który sprawił gody małżeńskie synowi swemu. I posłał sługi swoje, aby wezwać 

zaproszonych na gody, a nie chcieli przyjść. Potem posiał inne sługi, mówiąc: 

Powiedzcie zaproszonym: (Ho ucztę mą przygotowałem, pobite moje woły i  oo było 

karmnego, i wszystko gotowe, przybywajcie na gody. Ale oni nie dbając o to. ode

szli: jeden do posiadłości swojej, a drugi do kupiectwa swego, a pozostali pochwy - 

c iii jego sługi i zelżywszy ich, zabili. Gdy to posłyszał król, nogniewał się i  po

siawszy wojska swoje, wytracił onych mężobójców, a miasto ich podpalił. Wtedy 

rzekł sługom swoim: Gody wprawdzie są gotowe, ale sproszeni nie byli godni. 

Idźcie przeto na rozstaje dróg, a kogokolwiek znajdziecie, wzywajcie na gody.

I  słudzy jego wyszedłszy na drogi zgromadzili wszystkich, których napotkali, 

złych i  dobrych i  napełniła się sala godowa biesiadnikami. \ wszedł król, aby 

zobaczyć biesiadników, i ujrzał tam  trałowieka nie przyodzianego w szatę godową. 

I  rzekł mu: Przyjacielu, jakże tu wszedłeś, nie mając szaty godowej? A on m il

czał. Wtedy rzekł król sługom: Związawszy mu ręce i  nogi, wrzućcie go do ciem

ności zewnętrznych: tam będzie płacz i zgrzytanie zębów. Albowiem wielu jest 

wezwanych, lecz mało wybranych.

r ^ r y k o p a  (wyjątek) Ewangelii z dziewięt-

r ^ ia s t e j  niedzieli po Zielonych Świątkach 

przedstawia porównanie, jakim się po

służył Jezus Chrystus w celu wykazania po

wszechności Królestwa Niebios. Bóg zapro

sił do swego Królestwa nie tylko naród wy

brany (Hebrajczyków), ale całą ludzkość, 

wszystkie narody. Na krzyżu Jesus Chrystus 

cierpiał za wszystkich ludzi, jak zapewnił 

Ap. Paweł: ,.A właśnie za wszystkich umarł 

Chrystus po to, by ci, co żyją, już nie żyli 

dla siebie, lecz dla tego, który za nich 

umarł”. (2 Kor. 14 n.).

Swoje porównanie zakończył Chrystus 

uwagą, która zaskakuje: „Wielu jest wezwa

nych, ale mało wybranych”. Nie pasuje ona 

do wspaniałomyślności „króla, który spra

wił gody synowi swemu”. Tam poleca: „Idź

cie na rozstaje dróg, a kogokolwiek znajdzie

cie, wzywajcie na gody”, tutaj rozkazuje: 

,JZwiązawszy mu ręce i nogi, wrzućcie go 

do ciemności zewnętrznych: tam będzie płacz 

i zgrzytanie zębów”. Jak to pogodzić? O co 

tu chodzi.

Częściowe wyjaśnienie daje sama przypo

wieść o zaproszonych na gody. Do gościa 

usuniętego z uczty zwrócił się „Jcról” z pyta

niem całkiem uprzejmie: ,przyjacielu, jakżi 

tu wszedłeś nie mając szaty godowej?" Na

leży się więc domyślać, ie  przy spraszaniu 

gości także i tych z „rozstajów dróg" wyma

gano przebrania się w „szatę godową” czyli 

strój odświętny — różny od ubrania noszo

nego na co dzień i do pracy. Potwierdza to 

1akt, że wśród gości z „rozstajów” tylko je

den był w ubraniu zw yk łym ”, a zapytany

o przyczynę milczał, zamiast się usprawie

dliwiać nieznajomością królewskich wyma

gań. Widocznie czuł się winny i nie miał 

niczego na swoje usprawiedliwienie.

Z  łatwością można stwierdzić, że druga 

część przypowieści już nie odnosi się do, po

wszechności Królestwa Niebios, ale do czegoś 

innego. Nie wyklucza się w niej prawdy, że 

wszyscy ludzie są powołani do zbawienia, 

lecz stawia się warunek do korzystania z nie

go. Skorzystają z dobrodziejstw królewskiej

uczty tylko ci, którzy posiadają „szatę go

dową”.

Czymże jest owa szata, co symbolizuje?

Temat ten jest bardzo słabo znany i ra

czej mało popularny. Nie możemy go jednak 

pominąć skoro tcyrokiem Chrystusa brak 

„szaty godowej” czyli nadnatury niechybnie, 

spowoduje „wyrzucenie do ciemności ze

wnętrznych” czyli usunięcie z Królestwa Nie
bios.

Do świata duchowego należą takie pojęcia 

jak Bóg, anioł, niebo itp. Świat nadnatural

ny to niekoniecznie świat niematerialny bę

dący przedmiotem wiary religijnej. Gdy bi

blijna oślica Balaama przemówiła, nastąpiło 

zjawisko nadnatury, ponieważ mowa nie na

leży do właściwości zwierząt. Podobnie gdy 

po drogach Palestyny chodził wskrzeszony 

Łazarz; współcześni mu ludzie patrzyli na 

zjawisko nadnaturalne, gdyż ludzie umarli 

nie chodzą. Obydwa przykłady mówią o fak

tach fizycznych, a nie duchowych, chociaż 

równocześnie nadnaturalnych. 1 odwrotnie do 

sfery natury (a nie nadnatury) należą wszy

stkie przymioty Boże jak np. wszechmoc, 

wszechwiedza, wszechobecność, chociaż są to 

tylko pojęcia oderwane, niesprawdzalne fi

zycznie, gdyż wzięte z metafizyki.

Do najbardziej jaskrawych przykładów 

nadnatury w dziedzinie ludzkiego zbawienia 

zaliczamy Wcielenie Syna Bożego, dopuszcze

nie duszy zmarłego człowieka do oglądania 

Boga „twarzą w twarz” (1 Kor. 13, U) i  stan 

życia nadnatury zwany usprawiedliwieniem 

lub łaską uświęcającą w człowieku żyjącym.

Chrystusowa przenośnia o szacie godowej 

niezbędnej do uczestniczenia w królewskiej 

uczcie ma niewątpliwie na uwadze stan ży

cia nadnatury czyli usprawiedliwienie. Wszy

scy ludzie są powołani do zbawienia, lecz 

faktycznie zbawią się tylko ci którzy posia

dają stan łaski uświęcającej, On bowiem jest 

ową szatą z przypowieści.

To samo Jezus Chrystus powiedział inny

mi słowy: „Jeśli się ktoś nie narodzi z wody 

i z ducha, nie może wejść do królestwa Bo

ga” (Jan 3, S). Jest to fragment rozmowy

Zbawiciela z Nikodemem, który nie rozun.iak, 

jak można „się narodzić powtórnie”. Otrzy

mał wyjaśnienie, że „woda i duch” powo

dują „odrodzenie” czyli nakładają ,jzatę go

dową” warunkującą pełnoprawny udział w 

Królestwie Boga. Nietrudno się domyślić, że 

wyrażenie „woda t duch” oznacza Chrzest, 

gdyż gdzie indziej Chrystus potołedział: „Kto 

uwierzy i przyjmie chrzest, będzie zbawio

ny” (Mar. 16, 16). Powód konieczności odro

dzenia poprzez Chrzest podał Ap. Paweł: 

_A przecież śmierć rozpanoszyła się od Ada

ma do Mojżesza nawet nad tymi, którzy nie 

zgrzeszyli przestępstwem na wzór Adama... 

A zatem jak przestępstwo jednego sprowa

dziło na wszystkich ludzi wyrok potępiający, 

tak czyn sprawiedliwy Jednego sprowadza na 

wszystkich ludzi usprawiedliwienie dające ży

cie” (Rzym. 5, 14 i 18). Podobnie napisał 

gdzie indziej: „1 byliśmy potomstwem z natu

ry zasługującym na gniew jak i wszyscy 

inni. A Bóg, będąc bogaty w miłosierdzie, 

przez wielką swą miłość, jaką nas um iłował 

i to nas umarłych na skutek występków ra

zem z Chrystusem przywrócił do życia, bo 

łaską jesteście zbawieni" (Efez. 2, 1—5). Nie

dwuznacznie Apostoł nawiązuje tutaj do 

Adama — biblijnego praojca ludzkości — su

gerując, że pierwotnie posiadał on „szatę go

dową”, którą stracił z tym, że również nie 

miała jej odtąd cała ludzkość aż do czasów 

Chrystusa, ściślej do Jego męki i zmartwych

wstania. Z braku owej „szaty” Adam został 

„wrzucony do ciemności zewnętrznych” a z 

nim  jego „potomstwo z natury zasługujące 

na gniew”. Sytuacja się zmieniła dzięki 

„sprawiedliwemu” czynowi Jezusa Chrystu

sa, który „sprowadził na wszystkich ludzi 

usprawiedliwienie dające życie”. Potwierdził 

to sam Odkupiciel, gdy wyznał o sobie, że 

przyszedł na świat, „żeby służyć i dać swoje 

życie na okup za wielu” (Mat. 20, 28).

Z przypowieści o szacie godowej wynika, 

że nie król ubierał swoich gości, lecz mu

sieli ani uczynić to sami. Podobnie jest z 

„szatą godową” poszczególnego człowieka w 

dziedzinie zbawienia. Chrystus nie zrobił za 

nas wszystkiego. Ową szatę przygotował, a jej 

założenie zależy od dobrej woli każdego czło

wieka. Każdy sam wyciąga po nią rękę, gdy 

przyjmuje Chrzest (w niemowlęctwie czy

nią to za niego rodzice, zobowiązując się go 

wychować pa chrześcijańsku) a po jej stra

cie (w wyniku grzechu osobistego) szuka spo

sobu jej odzyskania w sakramencie Pokuty.

Nietrudno wyciągnąć wniosek, że sprawa 

to poważna, skoro jej zaniedbanie może spro

wadzić „wyrzucenie w ciemności zewnętrzne, 

gdzie będzie płacz i zgrzytanie zębów”,

I Ks. S, WŁODARSKI

PAŹDZIERNIK 
X IX  NIEDZIELA 

PO ZESŁANIU DUCHA SW.

5 N Placyda, Apolinarego
6 P Artura, Brunona
7 W Marii, Marka
8 s Pelagii. Brygidy
9 c Ludwika, Dionizego

10 p Pauliny. Franciszka
11 s Emila. Aldony
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Życie kościelne w Czechosłowacji
O działalności Kościołów naszego południo

wego sąsiada, w Czechosłowacji, wiadomo 

u nas niewiele. Warto więc, choć bardzo 

ogólnie, podać garść informacji na ten temat. 

Czechosłowacja liczy 14 milionów mieszkań

ców. z których 10 milionów deklaruje swą 

przynależność do określonej społeczności 

chrześcijańskiej. Największym ugrupowaniem 

jest Kościół rzymskokatolicki liczący 8 m i

lionów wiernych. Na drugim miejscu znaj

duje się Kościół Czechosłowacki który zasłu

guje na nieco większą uwagę.

Kościół Czechosłowacki powstał po I woj

nie światowej, a zatem dzieje jego są bar

dzo krótkie. W Kościele rzymskokatolickim 

w Czechosłowacji odżył wówczas na nowo 

modernizm, potępiony już uprzednio przez 

Watykan. Kapłani rzymscy prosili papieża

o przeprowadzenie reform. Domagano się m. 

in. utworzenia patriarchatu czechosłowackie

go. liturgii w języku czeskim i słowackim, 

zniesienia celibatu, reformy seminariów du

chownych. odnowy życia zakonnego itp. W 

wyniku odmowy ze strony papieża powstał 

Kościół Czechosłowacki, który w bardzo krót

kim czasie miał już ok. miliona członków. 

Kościół ten przeszedł — według własnego 

świadectwa — w ciągu pięćdziesięciu lat swe

go istnienia .,gruntowną przemianę od mo

dernizmu katolickiego i teologii liberalnej do 

stanowiska i wiary biblijnej”. Stąd stosunek 

Kościoła Czechosłowackiego do Kościołów re- 

formacyjnych jest dzisiaj tak bliski, że jego

zwierzchnik — biskup Novak uczestniczy w 

synodach Kościoła Ewangelickiego Braci Cze

skich. Przyszli duchowni kształcą się na Wy

dziale Teologicznym im. Jana Husa W  Pra

dze.

Młodym Kościołem jest również Kościół 

Ewangelicki Braci Czeskich liczący 280.000 

wiernych. Powstał on w roku 1918 w wyni

ku zjednoczenia byłych Kościołów czeskich 

wyznania helweckiego i augsburskiego 

i przyłączenia się doń pewnej grupy katoli

ków rzymskich. Ściślej mówiąc, w skład tego 

Kościoła weszły niewielkie grupy Czeskiego 

Kościoła Braterskiego, 120.000 ewangelików 

reformowanych, 34.000 luteran czeskich i 

90.000 katolików rzymskich, którzy odeszli 

od swego Kościoła. Kościół Ewangelicki Bra

ci Czeskich, podobnie jak Kościół Czechosło

wacki, przeszedł w ciągu 50 lat swego ist

nienia poważną ewolucję i nabożeństwa od

prawiane w nim dzisiaj są bardzo proste. 

W nauce swojej powołuje się on na luterań- 

skie i reformowane księgi z XV I wieku, ale 

nie uznaje wszystkich zawartych w nich 

sformułowań. Kościół ten ordynuje kobiety 

na urząd duchowny i dopuszcza możliwość 

przesunięcia chrztu do wieku dojrzałego. 

Służbę kaznodziejską sprawować mogą rów

nież wytypowani przez radę zborową ludzie 

świeccy.

Poza wymienionymi ugrupowaniami, w 

Czechosłowacji działają dwa Kościoły lute-

rańskie i jeden reformowany wywodzące się 

z Reformacji XV I wieku.

Pierwszy z nich to Śląski Kościół Ewange

licki Wyznania Augsburskiego, który liczy 

50 tysięcy wyznawców, zamieszkujących ob

szary wokół Cieszyna Czeskiego, Karwina 

i Ostrawy. W trudnych latach drugiej woj

ny światowej, w których Kościół ten utracił 

wszystkich duchownych, nabożeństwa odby

wały się w mieszkaniach prywatnych. Obec

nie nabożeństwa odprawiane są w języku 

polskim i czeskim, ponieważ duża część 

wiernych przyznaje się do narodowości pol

skiej.

Słowacki Kościół Ewangelicki z 400 tys. 

wiernych, przyznających się do wyznania lu- 

terańskiego, jest największym Kościołem 

nierzymskim w Słowacji. Uw'aża on sam sie

bie za Kościół konserwatywny, co wynika 

ze składu społecznego większości wyznaw

ców : są nimi przeważnie chłopi. Kościół ten 

posługuje się nadal tekstem Biblii i śpiewni

kiem w języku staroczeskim. Ale ostatnio co

raz częściej dochodzi w nabożeństwach do 

głosu język słowacki. Urząd kaznodziejski 

mogą sprawować wszyscy członkowie Ko

ścioła. Przyszli duchowni kształcą się na Wy

dziale Teologicznym w Bratysławie.

Chrześcijański Kościół Reformowany w Sło

wacji musiał oddzielić się po wytyczeniu gra

nic po I wojnie światowej od Kościoła Re

formowanego Węgier. Jego członkowie w 

liczbie 100 tys., są w większości rolnikami

Problemy moralne

OBOJĘTNOŚĆ 
RELIGIJNA

O
bojętność religijna w czasach nam 
współczesnych zatacza szerokie 
kręgi. Coraz więcej ludzi przes

taje interesować się oprawami religij
nymi, zaprzestaje praktyk religijnych, 
nie myśli o Bogu, porzuca modlitwę, 
nie uczęszcza do kościołów. Dla wielu 
chrześcijan, wychowywanych w mło
dości w duchu religijnym, nominalnie 
związanych z tą lub inną społecznością 
kościelną, sprawy wiary, religii, spra
wy Boże przestały być wartością, nie 
liczą się w ich codziennym życiu.

Przyczyny obojętności, zwanej też 
indyferentyzmem religijnym są różne:

1) WĄTPLIWOŚCI ‘ W WIERZE. 
Prawdy wiary tnie są oczywiste, nie 
mogą być stwierdzone eksperymental
nie tak jak prawdy nauk ścisłych, stąd 
powątpiewanie w wierze jest rzeczą 
naturalną i zrozumiałą. Jeśli powątpie
wanie to jest połączone z uczciwą i

szlachetną wolą poszukiwania prawdy, 
jeśli prowadzi do głębszego zaintereso
wania się sprawami wiary, to z moral
nego punktu widzenia należy je oce
nić pozytywnie. Bardzo często, jednak
że, wątpliwości w wierze, przy braku 
podejmowania prób ich rozwiązania, 
prowadzą do całkowitego zobojętnie
nia, a nawet do niewiary

Do tak daleko posuniętego zwątpie
nia ,przyczyniają się częstokroć sami 
duchowni, , głosiciele prawd j/ wiary. 
Jeśli ich wiara jest tylko zimnym 
wyznaniem ust i nie odzwierciedla się 
ani w sprawowaniu służby Bożej, czy
li w liturgii, wtedy wiara chrześcijan 
narażona jest na poważne niebezpie
czeństwo. Jeśli biskupi i księża nie 
spełniają należycie swych powinności, 
nie ^podtrzymują ducha wiary pośród 
swych owieczek, to oni poniosą główną 
winę pa to, że stopniowo i (niedostrze
galnie rzesze wyznawców będą zmie
niały chrześcijański sposób myślenia 
na sposób j'myślenia laicki, czysto 
świecki. Indyferentyzm religijny zata
czający współcześnie szerokie kręgi, 
zawdzięcza swe powodzenie w. in. tak
że postawie samych duchownych.

2) „ZNAK CZASU"

Współczesna obojętność religijna jest 
w wielu wypadkach spowodowana 
..znakiem czasu", klimatem środowiska, 
a inawet wydaje się być zjawiskiem 
historycznym o rozmiarach świato
wych. Na wielu kontynentach kuli 
ziemskiej wszystko odbywa się tak, 
jakby Bóg nie'istniał. Ludzie prowadzą 
rozmowy, wysuwają projekty, inicja- 
tywy, podejmują decyzje, odbywają 
studia, ustanawiają prawa, a czynią to 
w i duchu świeckim, laickim, bez odwo
ływania się do autorytetu Boga. Jedy
ną podstawą oparcia dla instytucji 
śuńeckich jest godność człowieka, Do 
godności dołącza się też wielkość czło
wieka, jego mądrość, przedsiębiorczość 
zaznaczająca się w oszałamiającym 
postępie technicznym. Człowiek dzi
siejszy jest tak zaabsorbowany własny
mi wartościami, że nie interesują go 
wartości transcendentne, tajemnicze, 
trudne do zrozumienia i trudniejsze 
jeszcze ,do zbadania. Uważa się, że 
wiara lub niewiara niczego w życiu 
nie zmienia, że wielkie religie łącznie 
z religią chrześcijańską nie mają siły, 
aby zmienić świat na lepszy; nie zmie
niły go w przeszłości, przez co nie da
ją rękojmi, że potrafią uczynić to w 
przyszłości. Taka interpretacja działal
ności Kościołów i wyznań religijnych 
pogłębia, rzecz jasna, zobojętnienie reli- 

| gijne.
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i pracują w spółdzielniach ’ produkcyjnych. 

Szczególną uwagę przywiązuje ten Kościół 

dzisiaj do wykształcenia duchownych, któ

rych główne zadanie widzi w zw ia s to w a n iu  

„konkretnego Słowa Bożego w dzisiejszej sy

tuacji i dla współczesnego społeczeństwa”. 

Posiada on 203 parafie, w tym 163 węgier

skich, 23 słowackich i 17 mieszanych.

Niedużą społecznością kościelną w Czecho

słowacji, bo liczącą zaledwie 7.000 wiernych, 

jest Jednota Braterska, nawiązująca do tra

dycji husyckich. Najbardziej intensywną dzia

łalność rozwijała ona w wieku X V III, kiedy 

to była szeroko znana nie tylko w Europie, 

ale i w Ameryce Północnej. Jednota Brater*- 

ska nie ustaliła świadomie żadnych ściśle 

określonych zasad wiary, pod tym względem 

pozostawia ona dużą wolność swoim człon

kom. Żąda od nich jedynie praktykowania 

miłości bliźniego, stawania po stronie naj
słabszych.

Jednota Braci Czeskich z 9.000 członków 

utrzymuje bliskie stosunki z tzw. Kościołami 

wolnymi, zwłaszcza z baptystami i metody

stami. Istnieje ona od X IX  wieku, a jej 

wierni to przeważnie intelektualiści.

Kościół prawosławny w Czechosłowacji po

siada 200 tys. wiernych zrzeszonych w 400 

parafiach. Pod względem administracyjnym 

dzieli się on na 4 diecezje. Samodzielność, 

tzw. autokefalię. otrzymał ten Kościół do

piero w 1951 roku. Jego zwierzchnik nosi ty

tuł „metropolity Pragi i całej Czechosłowa

cji”. Przyszli duchowni kształcą się na Wy

dziale Teologicznym w Preszowie.
«

Niewielką, bo zaledwie 5-tysięczną spo

łecznością chrześcijańską, jest Kościół Staro

katolicki. Siedmiu duchownych otacza opieką 

duszpasterską 23 parafie starokatolickie. Od

Problem moralny, związany z zagad
nieniem obojętności religijnej, wyrazi 
się jak zwykle w pytaniu: czy obo
jętność religijna jest czymś dobrym, 
właściwym, czy też postawę indyjeren- 
tyzmu kv wierze należy — z chrześci
jańskiego punktu widzenia — ocenić 
negatywnie? ■

Odpowiedź na to pytanie jest jedno
znaczna. Postawa obojętności religijnej 
człowieka wierzącego musi być ocenio
na negatywnie.

Każdy człowiek, który poznał praw
dy \wiary chrześcijańskiej i przyjął je, 
uznał za wartość potrzebną w życiu, 
za coś, co daje siły duchowe do dźwi
gania się coraz wyżej po szczeblach 
człowieczeństwa, ma obowiązek wyzna
wania wiary słowem i czynem. Obo
wiązek ten podkreślił Chrystus w nas
tępujących słowach: „Każdego tedy, 
który mnie wyzna •przed ludźmi, 
wyznam i ja przed Ojcem moim, który 
jest w tyiiebiesiech. A tego, kto by 'się 
zaparł mnie przed ludźmi, zaprę się i 
ja przed Ojcem moim, który jesi w 
niebiesiech“ (Mt. 10, 32). Nie ulega 
wątpliwości, że wyznawanie wipry w 
aktach zewnętrznych rozwija i wzmac
nia wiarę wewnętrzną oraz jest sku
tecznym środkiem zapobiegawczym zo
bojętnieniu religijnemu. Obowiązek 
głoszenia wiary nałożył Chrystus w 
sposób urzedruni. uroczysty na Aposto-

1946 roku. tj. od śmierci ks. biskupa Alojzego 

Paszka, starokatolicy przez ponad dwadzie

ścia lat pozbawieni byli biskupa. Sytuacja 

zmieniła się dopiero w 1968 roku, kiedy to 

ks. Augustyn Podolak otrzymał sakrę bisku

pią w Utrechcie. Kościół Starokatolicki w 

Czechosłowacji należy do Unii Utrechckiej 

Kościołów Starokatolickich.

Nowe uregulowanie stosunków między pań

stwem a związkami wyznaniowymi w Cze

chosłowacji w 1949 r. i 1968 roku miało prze- 

łomowe znaczenie dla działalności tych ostat

nich. Umowa państwowa przyniosła nie tyl

ko równouprawnienie dla wszystkich bez wy

jątku Kościołów i ugrupowań chrześcijań

skich, lecz stworzyła też możliwość uregulo

wania życia wewnątrzkościelnego. Sprawy 

kościelne przejął Wydział do Spraw Kościel

nych Ministerstwa Kultury, a po ogłoszeniu 

federacji w  bieżącym roku — odpowiednie 

władze dla Czech w Pradze i dla Słowacji 

w Bratysławie. Państwo, na podstawie za

wartej umowy, pokrywa część kosztów budo

wlanych i renowacyjnych budynków ko

ścielnych, utrzymuje fakultety teologiczne 

i płaci pensje duchownym.

Od 1955 roku Istnieje Czechosłowacka Ra

da Ekumeniczna, w skład której wchodzi je

denaście związków wyznaniowych: Kościoł 

Ewangelicki Braci Czeskich, Słowacki Ko

ściół Ewangelicki, Chrześcijański Kościół R l>- 

formowany w Słowacji, Śląski Kościół Ewan

gelicki Wyznania Augsburskiego. Jednota 

Braci Czeskich, Ewangelicki Kościół Metody- 

styczny. Jednota Braterska, Jednota Brater

ska Baptystów, Kościół Czechosłowacki, Cze

chosłowacki Autokefaliczny Kościół Prawo

sławny i Kościół Starokatolicki.

PAWEŁ GŁOWACKI

łów i ich następców — biskupów i 
kapłanów, gdy powiedział: „Idąc na 
cały świat głoście ewangelię wszelkie
mu 1 stworzeniu" (Mr. 16, 15).

Jeśli jedni mają obowiązek głosić 
prawdy wiary i zasady moralności 
chrześcijańskiej, to inni, którzy praw
dy te t zasady przyjęli, mają obowią
zek pogłębiać ich znajomość, cenić je, 
przekazywać w miarę możliwości swym 
najbliższym, p nawet — {gdy zajdzie 
potrzeba — umieć bronić słowem i 
pismem. i

Wszystkie powyższe obowiązki, znaj
dujące swe oparcie w słowach Chrys
tusa, wykluczają postawę obojętności 
religijnej i jkwalifikują ją jako nie
właściwą, mniej lub więcej grzeszną, 
w zależności od stopnia uświadomienia 
człowieka wierzącego.

Nadmienić też-\należy, że czasem zo
bojętnienie religijne może doprowadzić 
do obojętności wobec wszelkich innych 
wartości idealnych.

Mocnymi słowami potępił całkowite 
wypranie z wszelkich ideałów sw. Jan 
Apostoł: „Znam sprawy twoje, że nie 
jesteś ani zimny, ani gorący. Bodaj 
byś był zimny fllbo gorący, ale żeś let
ni, ani 1zimny, ani gorący, pocznę cię 
wyrzucać 'z ust moich" (Obj. 3, 15).

Ks. EDWARD BAŁAKIER

„CREDO" (45)
HISTORIA CHRZEŚCIJAŃSTWA 
O REGIONALIZACJI KOŚCIOŁA
s ły nn ym  Ju ż  i m a ją c y m  h istoryczne m c i e 

n ie  w yw iadz ie  be lg ijsk iego  k a rdyna ła  Sue- 

n e n ia  zn a jd u j em y im. tu. zapew n ien ie . że 

J k a ić y  za lążek  Kośc io ła  narodow ego Jest zap rze 

czen iem  sam ej n a tu ry  K ośc io ła” . Do te j tezy  — 

x p unk tu  w id zen ia  ek lezjo log ii s ta ro k a to lick ie j

ca łk iem  n ies łu szne j —  m o in *  by n ie  p rzyw iązy 

wać w iększe j w ag i, n iż  do m n ós tw a  in n ych  w y 

pow iedzi do s to jn ików  rzy« is  kolta 1olbckVcht gdyby  

n ie  fa k t zręcznego w plecen ia  je j  w zespół w ie lu  

bardzo słrazaiych uw ag ta k ie  n a  tem at re g io n a li

z a c ji K ośc jo la . K a rd y n a ł be lg ijsk i z m o cą  z a a k 

cen tow ał potrzebę decen tra lizac ji i odklerykaUzo- 

w an ia  K ośc io ła  (o ay w iS c ie  R zym skoka to lick iego ). 

Rów nocześn ie  b ro n ił ju ry sdyk cy jneg o  p rym a tu  hi- 

skupa  R zym u  i  stanow czo od rzuc ił is to tę  reg io 

na liza c ji — au to k e fa lię . czy li ju ry sd y k cy jn a  «ie- 

zalefeiość każdego K ośc io ła  k ra jow ego  od ja k ie 

goko lw iek  oś rod ka zagran icznego . D la uzasadn ie 

n ia  swej tezy posuną ł » ę  siawet do zde fo rm ow a

n ia  m yśli Ap. P aw ła , w y ra ża jącego  pog ląd  T ra 

dy c ji Aposto lsk ie j a a  ten tem at.

Jest fak tem , że A posto łow ie  u znaw a li in s ty tu 

c ję  K ośc io łów  k ra jo w y ch . Dali tem u w y raz  n ie  

ty lk o  w pow o łan iu  d ia k o nów  d la  ,j?reków** spo

śród g r e k ó w *  |Dz. Ap. • ,  3) i  w podzia le  sfery  

w p ływ ów  m is jona rsk ich  (G a l, 1, i  -  grupa  ,»po- 

g an " i  „obrzezanych**). lecz i iw ko respondenc ji. 

P rzy k łady ; ,,Paw el K ośc io łow i B ożem u, k tó ry  jest 

w K orync ie  >wraz ze w szystk im i św ię tym i, k tó 

rzy sa w ca łe j Achał** (2 K o r . 1. l ;  1 K or . 1. ła )

— ..P o zd raw ia ją  wa*s K ośc io ły  A z j i” <t K or. 16, 

11) —  „P aw e ł... do  K ośc io łów  Galacji** (G a l. i ,  4)

— A p o w iadam iam y  w as, bracia, o łasce B oże j o- 

kazane j K ośc io łow i M acedon ii’ (2 K o r . 8, 1) — 

„ J a k  praw da Chrystusowa je s t we m n ie , la k  

ch luby  n ik t  m i n ie  odbierze w  gran icach  Achai** 

(2 K or. 11, l i )  — „P aw e ł. Sy łw an i Tym oteusz do  

Kościo ła T esa lon iczan” (t i  2 Tes. i .  J), W obec 

w yrażen ia  „K ośc ió ł T esakm iczan” a rg u m en tu ją ce 

go u  s ta roka to lik ów  przekonan ie , że m oże rów n ie ż  

być K ośc ió ł P o laków , F rancuzów  i W łochów , n jc  

ma sensu doszuk iw an ie  się p rzec iw ne j zasady w  

w yrażen iu  Ap, P aw ła : „K ośc ió ł w Efezie*1 za 

m iast „K ośc ió ł Efezu**. Tego rodza ju  dy stynkc ja  

u kard , Suenensa w cale n ie  dow odzi g łę b i teo lo 

g iczne j. lecz S tanow i po jec ie  sofistyczne n ie zgod 

ne z duchem  lis tów  Paw iow ych .

W  początkach  chrześc ijaństw a nie by ło  p a ra f ii 
w obecnym  znaczen iu . B y iy  sam odzie lne  K ośc io 
ły loka lne  z  w łasnym  b iskupem , g ronem  prezb i
terów  i d ia k o nów . P ók i ż y li Aposto łow ie . K ośc io ły  
te im  pod lega ły  praw em  duchow ego rodzic ie ls tw a 
(l Kor. 4. 15). W praw dzie  n iek iedy  w y ryw ano  so 
bie dusze, by nfeni rządz ić , a le  A posto łow ie  to  
zw a lcza li bardzo  energ iczn ie  (1  K or . 3. 4 j 4. i) .  
Po śm ierc i Aposto łów  k ażdy  K ośc ió ł lo k a ln y  byt 
ca łkow ic ie  n ieza leżny  a ż  do  111 w ., gdy  to  p o ja 
w iły  się now e . w iększe  jedno s tk i koście lne p rzy 
pom ina jące  nowoczesne d iecez je  a  w  IV  » .  spo
tykam y  ju ż  m e tropo lie  obejm ując®  k ilk a  „ d ie 
cezji** i ióHm „ep a rch ii” k ie ru jący ch  życ iem  ko
śc ie lnym  w  m e tropo liach . W  341 r , a a  synodzie 
a n tio cheńsk im  postanow iono . b y  „w  k a żd e j prd- 
w to c ji (cyw ilne j) b isk u p i u znaw a li hŁsltupa m a ją 
cego w m e tropo lii pierwszeństwo** f łta n . » .  U sta
lono wówczas, że adm jn itó ra cy jn y  podz ia ł K oś
cio ła w in ien  iść za  (podziałem  a dm in is tra cy jn ym  
rzym sk iego im p e r iu m  a  rw iadomo. że R zym ian ie  
przy ty m  podzia le  k ie row a li się (na ogół) w zg lę 
dam i podzia łów  narodow ych  (językow ych  J p le 
m iennych ). W  ten sposób gran ice  K ośc io łów  k r a 
jow ych  pok ryw a ły  się z g ran icam i zam ieszka
n ia  przez dane jr ie fn h na  i  n a rody  pos iada jące  
reg ionab ie  odrębności. Te K ośc io ły  by ły  od We
bie ju ry sd y k cy jn ie  n ieza leżne , co w y n ik a  z dw  
kanonów  Pienwszego Soboru  E kum en icznego  (Ni- 
cea 325 r .). m ianow ic ie  «  kan , 5 (zakaz p rzy jm o 
w an ia  w d ru g ic h  m e tropo lia ch  a p e la c ji od  w y ro 
ku  je d n e j m e tropo lii) , i z Jean. i. gdzie  bisknjpo- 
wi A leksandr ii (Egipt) p rzyznano  w ładzę  nad  
w szystk im i p ro w in c jam i k o śc ie lnym i w chodzącym i 
w skład cyw iln& j „d ie ce z ji” S g ip tu . P oszanow a
n ie  au to k e fa lii n ak a za ł (też D ro g i Sobór E kum e 
niczny  (K ons tan tynopo l — 381 r.) .w kan . Z gdy  
postanow ił: „B iskup i z  in nych  „ d ie ce z ji” n ie  p o 
w in n i się za jm ow ać cu d zy m i K ośc io łam i i  m a ją  
respektow ać g ran ice  Kościołów**. Trzeci Sobór E- 
kum en ic znv  fKfez — *3l r.) za tw ie rd z ił autokefa-  
lię  Kośc io ła  C ypru , fctóry w y kaza ł, że. „Od cza
sów apostolskich*' by ł n ie za le żny  od  b iskupów  
spoza C ypru . W reszcie n a  C zw artym  Soborze «-  
kitm ęn ic znym  (Chalcedon — 451 r .) w  k a n . l t  
postanow iono , że ostatecznie ..podzia ł p a ra j il koś
cie lnych  w in ien  iść za podz ia łem  adm in is trac ji cy
w iln e j” . N a te j podstaw ie  pow staw ały  K ośc io ły  
narodow e Edessy. A rm en ii, <3ruą*i. A b isyn ii, B u ł 
garii, R usi. D zia ło  Się <fco wazysflco je d n a k  ty lk ^  
w K oście le  Wach od  m m . p o n iew aż  w  łon ie  K ośc io 
ła Z achodn iego  Jeden z K ośc io łów  na ro do w y ** , 
m ian o w ic ie  K ośc ió ł R zym ian  zdo ła ł j u ż  W  po łow ie  
V w. zdusić au toke fa tie  K ośc io łów  narodow ych  A- 
iryJtf, G a lii, H iszpan ii. Ir la n d ii. D opom ogli m u  w  
tym  w y da tn ie  bądź cesarze rzym scy , t ją d ł k ró lo 
w ie p lem ion  ge rm ańsk ich .

f



Pragnąc zapoznać się z opinią Czytelników, dotyczącą naszego 
czasopisma, redakcja zwraca się * prośbą o wzięcie licznego u 
In w niżej zamieszczonej ankiecie. Czytelnie wypełnioną ankietę 
należy przesiać na adres redakcji „Rodzina": Warssawa, ni. W il
cza 31, do dnia 15.XII.69 r.

Wśród uczestników zostanie rozlosowanych szesć cennych na
gród:

Dwie pierwsze nagrody: dwa zegarki — męski i damski

Dwie drogie nagrody: szybkowar i elektryczna maszynka do 
golenia

Dwie trzecie nagrody: torba damska i teczka aktówka

Oraz nagrody pocieszenia w formie wydawnictw książkowych.

A N K I E T A

O SOBIE: wiek . . . zaw ód ............................p le ć .........................

nazwisko i adres — tylko jeśli chcesz wziąć udział w losowaniu

nagród .....................................................................................................

O  TYGODNIKU „RODZINA”:

Podkreśl nazwy działów, które interesują Cię najbardziej: 

Kościół w świecie 

Komentarze do ewangelii 

Artykuły o tematyce ogólnochraeścijańskiej 

Publikacje o problematyce społecznej (na str 6 i 1) 

św iat, na którym żyjemy 

Wiadomości z zakresu literatury (na str. 10)

Informacje o kościołach polskokatolickich 

Nasze porady (prawnik, lekarz)

Dział dla kobiet (rady, moda, kosmetyka, przepisy)

Dział dziecięcy 

Rozmowy z czytelnikami

O NASZYCH PROPOZYCJACH

Przy odpowiednich rubrykach należy wpisać T A K  lub N IE  

Cacy chciałbyś czytać w „Rodzinie” artykuły:

1. o dziełach szlaki sakralnej w kościołach polsk ich...................

2. o różnych wyznaniach w Polsce ...................

3. o tematyce historycznej (ludziach, wydarzeniach, 

wspomnieniach) ...................

4. wywiady z wybitnymi ludźm i ...................

5. reportaże z zakładów pracy, z imprez oświatowych, 

kulturalnych, z rozpraw sądowych i inne ...................

6. recenzje teatralne, telewizyjne, kinowe, z wy

staw itp. ....................

7. uwagi w ła s n e ....................................................................................

UWAGA  W Y P A D E K !

C
zy pamiętacie apel podawa
ny po każdym sobotnim 
dzienniku telewizyjnym: ży

czymy państwu, abyśmy spotkali 
się wszyscy po jutrzejszym wee
kendzie?...

Czy rzeczywiście spotkamy się 
wszyscy? Odpowiedź na to pyta
nie zawarta jest w poniedziałko
wej prasie w  .Kronice wypad
ków”. Przerażająca to lektura 
ludzkich nieszczęść, w suchy spo
sób informująca o miejscu tra
gedii. jej przyczynie i nazwi
skach poszkodowanych. Notatka 
zakończona zwykle: „poszkodowa
nego w stanie ciężkim odwiezio
no do szpitala". Za tym lapidar
nym określeniem kryje się naj
częściej ogrom ludzkiego cierpie
nia i nieszczęścia, konieczność 
amputacji rąk lub nóg, wstrząs 
mózgu, utrata, często na zawsze
— świadomości. Dziesiątki, setki 
kalek, wśród których przeważają 
dzieci i młodzież. Tę okrutną 
prawdę ujawniły statystyki pro
wadzone od wielu lat m  Wiel
kiej Brytanii. Z badań statysty
cznych i socjologicznych wynika
ją tragiczne prognozy. Mianowi
cie: większość już urodzonych 
dzieci wcześniej lub później bę
dzie ranna w wypadkach drogo
wych, które są głównym powo
dem śmierci ludzi w wieku 15— 
25 lat. Jest to aż 30 proc. ogólnej 
liczby zgonów w tej grupie wie
ku.

Ubiegłe j doby  zanotow ano na 
terenie k ra ju  58 pow ażnych 
w ypadków  drogow ych. W w y 
padkach  tych 8 osóh poniosło 
śm ierć  na m ie jscu  a 30 zostało 
ra n n y c h . W śród  o f ia r  by !o  a ż 
s iedm ioro  dzieci.

Polska przeżywa obecnie 
ogromny rozwój motoryzacji, w 
rękach kierowców znalazły się 
szybkie samochody, ruszyła pro
dukcja polskiego Fiata, auta 
osiągającego prędkość około 150 
kilometrów na godzinę. Podróżu
jemy coraz wygodniej, coraz 
szybciej i Spłacimy za to coraz 
wyższą cenę. Znajdujemy się bo
wiem w okresie przełomowym, 
kiedy już potrafimy korzystać z 
nowoczesnych środków lokomo
cji. lecz nie potrafimy poruszać 
się wśród nich na własnych no
gach, unikać grożącego nam w

Do tragicznego w y padku  do-
szlo m .in . na szosie, w m ie j* 
srowości M otycz pow . Lafalin. 
Jadący  bez p raw a  ja zdy  na 
sk rad z ionym  m o to cyk lu  16-letni 
Ryszard B ick i w pad ł n a  za 
kręcie drog i na  drzewo. C h ło 
piec poniósł śm ierć na  m ie jscu .

Przyczyną wypadków drogo
wych wśród dzieci jest najczę
ściej lekkomyślność i brak opieki 
ze strony dorosłych. Jesteśmy je
dnym z nielicznych krajów Euro
py, w którym pozwala się dzie
ciom na np. beztroskie zabawy 
w piłkę na środku międzynaro
dowych traktów. Inną niezmier
nie popularną zabawę stanowi 
wybieganie z przydrożnych ro
wów tuż przed kołami samochodu, 
na zasadzie kto pierw zdąży — 
ja przebiegnąć, czy kierowca za
hamować. W tej grze — zabawie 
„przegrywa” niekiedy kierowca, 
bo nie zdążył zahamować. A 
mały ..zwycięzca” — jeśli w  ogóle 
uda mu się wyjść tylko z potłu
czeniami, ma prawo do ... trium
fu .Tym bardziej, że rodzice — 
jeśli ich odnajdzie półprzytomny 
ze zdenerwowania kierowca — 
zwykle trzymają stronę swego 
nieszczęśliwego i poszkodowane
go dziecka. Bezmyślność, czy ab
solutny brak wyobraźni? Prze
cież w takich wypadkach o ży
ciu lub śmierci decydowały tylko 
sekundy...

Ta aprobująca postawa rodzi
ców, sankcjonuje niejako dalsze 
wybryki dziecka, pozwala się mu 
czekać na nową szampańską za
bawę, aż do momentu, kiedy po
jawi się samochód, który nieste
ty nie zdąży już zahamować...

każdej chwili niebezpieczeństwa. 
Tę sytuację określa się krótko — 
brakiem kultury na jezdni. I  to 
nie tylko ze strony przechod
niów, ale również i kierowców, 
działającyh na zasadzie: „prze
cież ja mam pierwszeństwo jaz
dy a ta krowa — mowa o prze
chodniu — pcha się" i: „ja m u
szę być pierwszy”. Mowy nie 
ma, żeby np. kierowca „moskwi
cza’’ pozwolił wyprzedzić się „sy
rence”. Co to byłby z niego za kie
rowca ! A jeżeli w dodatku wypiło 
się jedno lub dwa piwka, których 
nie brak w przydrożnych barach, 
czy kioskach lub coś mocniejsze
go — to wtedy jedzie się odważ
nie i z brawurą bo co jak co, 
ale alkohol dodaje człowiekowi 
animuszu. Jeśli tym człowiekiem 
z animuszem jest przechodzień, 
wtedy na jezdni robi się mały 
koniec świata. W stanie absolut
nego poczucia bezpieczeństwa pi
jak ładuje się pod przejeżdżają
cy tramwaj, albo jadącą 2  po
mocą — do być może umierają
cego — karetkę pogotowia...

W  m iejscowości G uaszyn D o l
ny m otocyk l m a rk i „ ja w a ” , 
prow adzony przez Zdzisław a 
Długosza, w pad ł n a  jad ący  z 
przeciw nej strony  c iągn ik  m ar
k i „U rsus” . W  W yn iku  zderze
n ia  m o tocyk lis ta  pon iós ł im  i er ć 
na m ie jscu . J a k  się okaza ło  — 
m otocyk lista  by ł p ijany .

W tym obłędnym wręcz dąże
niu do własnej lub cudzej śmier
ci nie (pomagają nieustanne na
woływania z radiowozów, ostrze
gawcze gwizdki milicji. A  spra
wa wydawałoby się jest prosta, 
wystarczy tylko przestrzeganie 
przepisów drogowych...

Z danych światowej organiza
cji zdrowia, która od lat prowa
dzi statystykę wypadków drogo
wych wynika, że liczba zabitych 
i rannych w wypadkach drogo
wych wzrasta z roku na rok. Bi
lans roboczy wynosi obecnie 6 
min rannych i 150 tys. zabitych. 
Przerażająca statystyka, w któ
rej Polska ma także . sporv 
udział...



Rozmyślania przy kominku

„NA PRZYKŁAD... PAPIER”

P an Marceli, jako mały chłopczyk szedł 

niegdyś ulicą, nie opodal swego domu 

i jadł kandyzowane owoce owinięte 

■w zgrabny papierowy rożek. Owoce były 

smaczne, Marcelek uszczęśliwiony. Gdy wre

szcie ostatni owoc zniknął, zwinął papier 

te kulkę i rzucił na chodnik. Wtem Moś pis

nął przeraźliwie jakby ujrzał mysz, albo pa

jąka. To jakaś dama idąca naprzeciw ze 

twą panną służącą krzyknęła ze zgrozą. — 

Papier! Jak możesz chłopczyku zaśmiecać 

trotuar! Podnieś to natychmiast i rzuć do 

śmietnika. A  pfe!

Skonfundowany Marcelek czym prędzej 

podniósł okropny dowód swojego przestęp

stwa i skłoniwszy się niezgrabnie zdegusto

wanej pani, uciekł do domu. Przez następne 

pięćdziesiąt lat swego życia nie popełnił już 

nigdy podobnie zdrożnego czynu. Ani na u li

cy, ani w lesie, ani te żadnym innym miej

scu z rąk pana Marcelego nie wyfrunął ża

den papierek, ogryzek czy pestka, które by 

mogły zaśmiecić otoczenie. Zapamiętał do

brze dziecinną przygodę i wyciągnął z niej 

wnioski.

Dom, w którym mieszka pan Marceli stoi 

przy pryncypalnej ulicy miasteczka, a na 

jego tyłach rozciąga się obszerne podwórze 

obrzeżone dwoma oficynami. Mieszka tu 

mnóstwo ludzi, a na podwórzu bawi się wie

le dzieci. Podwórze jest zielone porośnięte 

trawą i rdestem, który chętnie skubią kury 

i kurczęta. Wąskie paski ogródków warzyw

nych okalają ploty. Powój pnie się po n i

skich plotkach, słoneczniki wychylają złote 

głowy zza wysokich tyk fasoli, pomidory 

błyskają w sł ońcu, ogórki ścielą się zielenią 

strych szorstkich liści, astry i dalie pysznią 

się bogactwem kolorów...

Podwórze jest sielskie i stanowi ulubione 

miejsce wieczornych pogawędek lokatorów 

i zabaw dzieci. Starsi przysiadają na stołecz

kach i balach drzewnych złożonych tu od 

niepamiętnych czasów i snują niegłośne po- 

gwarki, niespiesznie dzieląc się wrażeniami 

dnia i najnowszymi plotkami. Dzieci, jak sta

do wróbli świergocą, biegają i bawią się w 

chowanego, berka i anioła i diabła. Młodzież 

staje przy ogrodzeniach ogródków żartując 

i przekomarzając się. Co chwila słychać 

stamtąd dźwięczny śmiech, a matki zerkają 

spod oka, czy aby córki nie giną gdzieś z po

la widzenia — słowem istna sielanka.

W tym obrazku mieszka i żyje pan Mar

celi. 1 on ma mały śliczny ogródek, w któ

rym rosną pomidory i poziomki, i on ho

duje kilka bioiłopiórych kurcząt i barwnego 

koguta. Co wieczór pracowicie uyyciąga wia

dro za wiadrem ze studni t podlewa swoje 

grządki, sypie kurczętom ziarno i z upodo

baniem patrzy jak zbiegają się ze wszyst

kich stron. Ale pan Marceli jest ... inny, bo

wiem lubi czystość i porządek.

Młodzież przekomarzając się przy płocie 

gryzie cukierki, pestki i pali papierosy. Mło

dzież papierki, niedopałki i ogryzki rzuca 

oczywiście wprost pod nogi. Dzieci biegające 

po podwórzu też gryzą pestki ze słoneczni

ków i dyń. jedzą jabłka i gruszki siejąc 

ogryzkami i pustymi kolami słoneczników 

wokoło. Ktoś siedząc na stołeczku przebiera 

szczaw, rzucając łodygi przed siebie, a ko

bieta łuskająca fasolę, beztrosko strąca su

che strąki na ziemię. Nikomu nie przeszka

dza. że brudne papiery, łupinki od jajek 

i wszelkiego rodzaju śmieci zalegają zieloną 

trawę, że niesione rmatrem fruwają po całej 

przestrzeni, że zaśmiecają wszystko w obrzy

dliwy sposób. Kobiety mieszkające w par

terowych mieszkaniach stają na progach 

z miskami pełnymi brudnej wody i chlusta

ją ją  niefrasobliwie przed siebie. Co to komu 

szkodzi?

Mateusz zamiata chodnik na ulicy przed 

domem, lecz podwórze pozostawia nietknię

te, zaledwie machnie miotłą raz i drugi 

w cienistej bramie. Podwórze, to podwórze! 

Lokatorzy niech się martwią. Dwa razy do 

roku, a może i raz najczęściej przed Wiel

kanocą, uzbrojony w wielkie grabie robi Ma

teusz porządek na podwórzu i uważa, że to 

w zupełności wystarczy. Jest śmietnik na 

podwórzu w rogu, w samym kącie, a że tam 

co nieco leży na ziemi, wielkie rzeczy!

A pan Marceli widzi jednak brud i śmieci 

i nie może tego znieść. Próbował od czasu 

do czasu sam zbierać odpadki i wyrzucać do 

śmietnika, ale to nie zdało się na nic. Za 

dzień, dwa wszystko wyglądało po staremu. 

Próbował tłumaczyć starszym, milczeli albo 

śmieli się półgębkiem, zwrócił się więc do 

dzieci. Oto właśnie bawię się w sklep, paku

ją w papierki sprzedawane „towary” i sieją 

papiery naokoło. Pan Marceli podszedł i za

czął tłumaczyć, że podwórze jest własnością 

wszystkich, że chyba jest przyjemnie jak 

jest ono zielone i czyste, więc każdy po

winien wyrzucać śmieci do śmietnika. Dzieci 

już sięgały po porzucone papierki, gdy oto 

zjawiła się któraś z matek. — Rzuć to! — 

rozkazała dziecku i zwracając się do pana 

Marcelego oświadczyła: — Dzieci nie są do 

zbierania brudnych papierów! — Dobrze — 

zgodził się pan Marceli. — Skoro dzieci są 

tylko do śmiecenia, to niech matka po nich 

sprzątnie! — Oburzona do żywego kobieta 

podniosła taki krzyk, że w oknach natych

miast pojawiły się głowy sąsiadek no i wy

buchła awantura.

Przy namiocie, który chłopcy ustawili w 

rogu podwórza piętrzy się sterta śmieci. Pan 

Marceli podchodzi do chłopców i zwraca im 

uwagę. Chłopcy wychylają się spod płachty 

i jeden z nich mówi uryzywająco. — Pan to 

tylko gada i gada! Jak panu brudno, to 

niech pan sprząta! — Momentalnie, nie wia

domo skąd pojawia się matka. — Znowu pan 

się czepia do dzieci — krzyczy. Bawić się 

im nie wolno, czy co! Wszystko panu szko

dzi! Widzicie go, gospodarz! Teraz nie takie 

czasy!

Podwórze powoli zamienia się w śmietni

sko. Nikomu to nie przeszkadza. Osamotnio

ny pan Marceli przejdzie od czasu do czasu 

z wiaderkiem i pozbiera co większe odpad

ki. Patrzą na niego jak na kogoś niespełna 

rozumu. — Może pójść do san-epidu — my

śli pan Marceli — i spowodować, żeby zmu

sili ich wszystkich do przestrzegania czysto

ści — ale ciągle się waha. Ci z san-epidu 

przyjdą i pójdą, a on tu zostanie. Już raz po 

rozmowie o czystości połamano mu kilka 

krzaków pomidorów... Tysiące zielonych, opa

słych much brzęczy nad odpadkami, zapach 

ciepłego jesiennego dnia miesza się z odo

rem gnijących resztek, a nikt tego nie czuje, 

nikt nie widzi i nikomu to nie przeszkadza.

— Dlaczego te matki nie krzyknęły nigdy 

ze zgrozą na widok śmiecących dzieci, jak 

niegdyś w moich latach dziecinnych krzyk

nęła tamta pani — marzy sobie pan Mar

celi i nadal tłumaczy, zwraca uwagę i zbie

ra co większe papiery, otoczony pogłębia

jącą się wrogością i opinią wścibskiego i na

trętnego człowieka.

W niedzielę przyjechał samochodem z War

szawy syn Tomczyków z żoną. Wieczorem za

siadł na balach i opowiadał sąsiadom rodzi

ców o podróży zagranicznej z jakiej właśnie 

powrócił. Cicho było, jak makiem zasiał. — 

Wyobraźcie sobie — mówi w pewnej chwili 

młody Tomczyk ,— Jedziemy sobie szosą i żo

na wyrzuciła przez okno zmięty papier po 

zjedzonych kanapkach. Ujechaliśmy kawałek, 

aż tu nagle zagradza nam drogę policyjny 

motocykl. Policjant podszedł, zasalutował 

i grzecznie mówi, że państwo coś na szosie 

zgubili. Proszę wrócić i zabrać. Ta rzecz leży 

tam zabezpieczona. — No i co — przerywa 

ktoś ■— wróciliście? — A co było robić — 

odpoioiada młody Tomczyk. — Musieliśmy 

zawrócić i podnieść ten przeklęty papier.

Wszyscy milkną, wreszcie ktoś wzdycha.

— Ot, to kultura! U nich wszędzie czystość 

i porządek, nie to co u nas. 1 skąd się to 
bierze?

A wiatr właśnie zawiał i sypnął im w oczy 

stertą zmiętych papierów i śmieci...

HABER

Fot. Zbigniew Szczęsny



W  głębokim żalu cały naród wietnamski 

pożegna! swojego przywódcę i bohate

ra walk wyzwoleńczych, prezydenta 

Demokratycznej Republiki W ietnamu, Ho- 

CM-Minha. W kraju tym ogłoszono tygod

niową żałobę. Ze wszystkich kontynentów 

napływały do Hanoi depesze kondolencyjne 

od postępowych środowisk i  rządów wielu 

państw. W Warszawie przedstawiciele naj

wyższych władz* z Władysławem Gomułką, 

Marianem Spychalskim i Józefem Cyrankie

wiczem złożyli kondolencje na ręce ambasa

dora Wietnamu, a do wyłożonej księgi wpi

sało się bardzo wiele delegacji stowarzyszeń 

i organizacji społecznych.

Ho-Chi-Minh na długo pozostanie w pa

mięci swojego narodu i narodów życzliwych 

Wietnamowi.

Cale swoje życie zmarły prezydent oddal 

sprawie w alki o szczęście swojego narodu,

o jego wyzwolenie społeczne i narodowe.

Ho-Chi-Minh urodził się przed 79 laty, 

19 maja 1890 r. w Środkowym Wietnamie. 

Prawdziwe nazwisko prezydenta Ho-Chi- 

M inha brzmi: Nguyen Van Thanh. Ho-Chi- 

M inh jest pseudonimem z okresu nielegal

nej pracy, po wietnamsku znaczy „Niosący 

światło”.

Lata młodzieńcze spędził Ho na emigracji 

w Anglii, USA i we Francji. W Paryżu roz

począł działalność rewolucyjną. Na konfe

rencji pokojowej w Wersalu wręczył memo

randum z żądaniem uznania niezawisłości 

Indochin. Wydawał m. in. pismo „Paria”, de

maskujące francuską politykę kolonialną. W 

latach 1924—25 przebywał krótko w ZSRR 

oraz w Chinach. W prowincji Kwantung za

łożył pierwszą organizację rewolucyjną —

HO-CHI-MINH  
NIE ŻYJE

„Stowarzyszenie Rewolucyjnej Młodzieży 

W ietnamu”, W 1929 r. został skazany zaocz

nie na śmierć przez francuskie władze kolo

nialne. Następnie uczestniczył w wojnie do

mowej w Chinach i brał udział w „W ielkim 

Marszu”.

W maju 1941 r. Ho został przewodniczą

cym „Ligi W alki o Niepodległość W ietnamu” 

(w skrócie Vieł M i uh). Uwięziony przez ku- 

omintangowców na interwencję aliantów  zo

stał uwolniony. Rozpoczął wówczas tworze

nie oddziałów partyzanckich w Wietnamie. 

W 1945 r. partyzanci wyzwolili 7 północnych 

prow incji kraju, a w sierpniu wzięli udział 

w ogólnonarodowym powstaniu przeciw oku

pantom japońskim. (W czasie H wojny świa

towej, w  wyniku porozumienia Japończy

ków z rządem w Yichy, Wietnam został za

jęty przez wojska japońskie).

Po kapitulacji Japonii, 25 sierpnia 1945 r., 

Ho-Chi-Minh stanął na czele tymczasowego 

rządu wietnamskiego. 2 września tego roku 

proklamował utworzenie Demokratycznej Re

publiki Wietnamu, obejmującej wówczas ca

ły kraj. W marcu 1946 r. parlament wybrał 

go prezydentem. W tym samym roku rząd 

francuski uznał niepodległość W ietnamu i 

DRW weszła Jako wolne państwo, w skład 

Unii Francuskiej. Następnie jednak Francja 

odmówiła włączenia do nowego państwa po

zostałej części W ietnamu — Kochinchlny i 

rozpoczęła 8-letnią wojnę. W tych latach 

Ho-Chi-Minh przebywał nieprzerwanie z 

partyzantami, kierując bezpośrednio walką. 

W 1951 r. powstała „Partia Pracujących 

W ietnamu” i Ho został je j przewodniczącym.

Po zakończeniu wojny i podpisaniu Ukła

dów Genewskich w 1954 r. Ho-Chi-Minh po

święcił swe siły odbudowie i rozbudowie 

kraju. Odbywał też liczne podróże do krajów 

A zji i Europy. W lipcu 1957 r. na zaprosze

nie Rady Państwa PRL złożył wizytę Pol

sce. Za swe zasługi został udekorowany Or

derem Odrodzenia Polski I  klasy.

Tak wjflądali ibuntowani żołnierce

mają tegoO gromne poruszenie opinii 
publicznej w  Stanach Zjed

noczonych wywołał reportaż, za
mieszczony przez ,jIntemał:onal 
Herald Trfbune” z iWietnamu 
Południowego, nosząc}’ długi i 
alarmujący tytuł: „Żołnierze roz- 
biltej kompanii odmawiają wyko
nania rozkazu zaatakowania 
czerwonych bunkrów”. Reportaż 
rozpoczyna się od odpowiedzi, u- 
dzielanej przez telefon, swemu 
przełożonemu przez poruczniika 
Eugene Shurtza:

— Jest mi bardzo nieprzyjem
nie!, ale melduję, panie pułkow
niku, że moi żołnierze odmawia

ją wykonania rozkazu i  do ata
ku (nie ruszę...

Jest to wydarzenie bardzo zna
mienne dla nastrojów, jakie na
rastają w  ekspedycyjnych siłach 
USA, walczących w Wietnamie. 
Zajście to wydarzyło się w  
komjpanii. A, I I I  batalionu 196 
brygady piechoty USA. mającej 
bojowe zadanie zdobyć silnie u- 
mocnione przez pahidniowo- 
wLeifcnamskich partyzantów
wzniesienie Nu i Lon.

„Po prostu 

dosyć”,..
Autorzy reportażu dokładnie 

przedstawiają starania dowódz
twa zmierzające do ponownego 
wzięcia do rąk broni, porzuco
nej przez żołnierzy i  starania o 
skłonienie icto do walki. Do kom
panii helikopterem posłano dwu 
oficerów, którzy mieli, wpłynąć 
na żołnierzy i zagrzać ich do 
bitwy, ale oficerowie ci nie po
trafili tego zrobić, bowiem byli 
sami zaskoczeni i  zdetonowani
tym, co zobaczyli na miejscu.

ŚWIAT

Zastali ludzi zarośniętych i wy
czerpanych, mundury ich były w 
strzępach, oblępione biotem i 
zielem. Zrozpaczeni; żołnierze po
wiedzieli, że są nieprzytomni od 
tej nieustannej walki w skwar
nym upale, wśród cuchnących 
bagien, od nagłych starć za dnia 
i od ognia moździerzy i wypa
dów patroli nocą. Narzekali, że 
mają mało snu, nie dostają po
czty ani jedzenia. Narażając się 
na ogromne ryzyko — ponieważ 
ogień nieprzyjaciela był inten
sywny — helikoptery dostarczy
ły im  amunicji, żywności i wo
dy. Ale ludziom ,to nie wystar
czyło. Byli pewni, że grozi im 
zniszczenie i nie chcieli podjąć 
walki. Cała kompania jest abso
lutnie załamana na duchu, zde
moralizowana.

Regulaminy armii USA prze
widują sądy (palowe za odrzuce
nie brani na polu walki, ale tym 
razem nikogo przed sąd nie po
stawiono. Zbyt wiele prawdy o 
wietnamskiej wojnie ujawniła
by taka rozprawa.

Skończyło się na tym, że dowódca 
zbuntowanej kompanii, por. 
Shuntz, został »d wołany ze sta
nowiska jako „oficer niedo
świadczony i  nieudolny"' a kom
panię powierzono kpt. Bernar
dowi Wołpersowi, Niemcowi, 
który niedawno stał się obywa
telem USA i ma opinię tw a r 
dego wychowawcy”. Bunt kom
panii il96 brygady komentowany 
jest w Stanach jako wydarzenie 
ostrzegające i  podważające za
ufanie do azjat3’dkiej polityki 
U SA

Reportaż przyniósł szczegóły i 
tło incydentu podając, że żoł
nierze posłuszni byli rozkazom 
do ataku. Za każdym razem by
li jednak odpierani przez nie
widzialnego nieprzyjaciela* który 
przeczekał grad bomb i  pocis
ków artyleryjskich, a gdy Ame
rykanie podchodzili blisko — ra
ził morderczym ogniem krzyżo
wym kładąc ich pokotem.

— Mają po prostu dosyć — o- 
świadczył dziennikarzom poru
cznik Shurtz — załamali się! Są 
tu chłopcy, którym do opuszcze
nia Wietnamu pozostało zaledwie 
90 dni — chcą wrócić do domu 
w jednym kawałku... Poza tym 
mamy kłopoty z dowodzeniem. 
Większość dowódców drużyn i 
plutonów zostało zabitych lub 
rannych.



Wnętrze meczetu prted p o u m n

I Obsługę meczetu pelnllt starcy biegli w Ka
ranie

Pożar który wstrząsnął islamem

Wdnin 12 sierpnia wy bur,hl pożar w 
największym po Mekce i Medynie 
sanktuarium świata muzułmańskiego

— meczecie A l Aksa, znajdującym się w oku
powanej przez Izrael arabskiej części Jero
zolimy. Pożar objął prawe skrzydło meczetu 
i strawił słynną srebrną kopulę oraz grobo
wiec króla Saladyna. Zniszczenia uległa też 
m. in. kazalnica z drzewa cedrowego, uwa
żana za bezcenną relikwię islamu.

Meczet A l Aksa zbudowany został w 638 
roku — w dwa lata po zdobyciu Jerozolimy 
przez Arabów — na ruinach chrześcijańskiej 
bazyliki 2 czasów cesarza Justyniana. Na 
miejscu tym stała podobno kiedyś świątynia 
Salomona. W kotach arabskich panuje prze
konanie, że Izraelow i zależało na zniszczeniu 
meczetu A l Aksa, by móc odsłonić miejsce 
dawnej świątyni Salomona.

Można śmiało powiedzieć, że płomienie, 
które ogarnęły meczet A l Aksa, rozpaliły 
równocześnie wolę walki Arabów o wyzwo
lenie do nie notowanego dotychczas stopnia. 
Mimo terroru okupanta, Jerozolimę i wszy
stkie okupowane terytoria arabskie ogarnęła 
fala burzliwych demonstracji i strajków. De
monstracje protestacyjne przetoczy
ły się również przez wszystkie państwa 
arabskie. Rządy tych państw I wszystkie spo
łeczno-polityczne organizacje arabskie ogło
siły niezwykle ostre oświadczenia. Zwołana 
została konferencja ministrów spraw zagra
nicznych świata arabskiego, która podjęła 
uchwalę o konieczności spotkania szefów 
państw muzułmańskich. Wszystko to po
twierdza tezę, ie  pożar w meczecie Al Aksa

stanowi punkt zwrotny w całej sytuacji na 
Bliskim  Wschodzie.

Reperkusje pożaru wykroczyły jednak da
leko poza granice Bliskiego Wschodu. W 
im ieniu 21 krajów muzułmańskich, akredy
towani w ONZ ambasadorzy Gwinei, Turcji, 
Iranu, Jordanii, Sudanu, Indonezji i Afgani
stanu przekazali sekretarzowi ONZ, U Than- 
towi, oświadczenie z trzema dezyderatami: 
utworzenia międzynarodowej komisji śled
czej, podjęcia środków dla zapobieżenia ak
tom wandalizmu i profanowania miejsc świę
tych przez Izrael i umożliw ienia przedsta
wicielom krajów muzułmańskich dostępu do 
meczetu w celu ustalenia strat i przygoto
wania planów odbudowy. Oświadczenie 
stwierdza też, że kraje muzułmańskie nie 
mogą uważać za wiarygodne twierdzenia 
izraelskie ani w kwestii dochodzenia, ani w 
kwestii zapowiedzi odbudowy meczetu Al 
Aksa.

Rząd izraelski usiłował początkowo prze
rzucić winę za pożar na „przypadek”. Póź
niej, na skutek nalegań i wskazówek du
chownych muzułmańskich, rozpoczął poszu
kiwania sprawcy. Wreszcie ogłosił, że spraw
ca został ujęty i że jest nim 28-letni Austra
lijczyk, Michael Rohen, z zawodu postrzygacz 
owiec, wyznawca chrześcijańskiej sekty 
„Kościół Boga”. Michael Rohen przebywał 
w Izraelu od czterech miesięcy i pracował w 
kibucach.

Według oświadczenia szefa izraelskiej po
lic ji w Jerozolimie, Rosalio, poszlak prze
ciwko Rohenowi dostarczyła służba mecze
tu Al Aksa, która w idziała, jak przed otwar

ciem meczetu fcręcił s it on w jego okolicy 
z pakunkiem w ręku, a następnie wyszedł 
z meczetu bez tego pakunku. Ale według 
opinii świata arabskiego, odpowiedzialność 
Izraela za pożar w meczecie Al Aksa nie za
leży jedynie od tego, czy podpalaczem oka
że się Izraelczyk, czy nłe. Chodzi o to, ie  
Izrael prowadzi agresywną i ekspansjonisty- 
czną politykę, kontynuuje judaizację Jero
zolimy i stara się przekształcić ją  w swą re
lig ijną metropolię kierując się względami ra
sistowskimi. Dlatego ani terror przeciwko 
ludności arabskiej, ani niszczenie je j miesz
kań i zabytków nie powstrzymają ruchu 
oporu i nie zmuszą do zaniechania walki.

tam

Skarb „Lusiłanii“  •

W dniu 7 kwietnia 1915 ,r. u irlandzkich 
wybrzeży niemiecka lódz podwodna zatopi
ła angielski parowiec oceaniczny „Lwsita- 
nia”. Wydarzenie to przechyliło szale ame
rykańskie} polityki i rwtedy USA przystąpiły 
do wojny. Wraz ze statkiem zatonęło tysiąc

pasażerów, wśród nich 116 obywateli USA. 
Zaraz po zatopieniu, cały świat obiegła 
wiadomość, że na ,JL,usitanii” znajdował się 
jakiś wielki, choć bliżej nie określony skarb. 
Obecnie zainteresowanie zatopionym skar
bem wzrasta, ponieważ od sześciu lat ame
rykański przedsiębiorca, John Light, finan
sowany przez towarzystwa bankowe, stara 
się spenetrować zatopiony statek. Kosztow
ne rpróby nie dawały wyników. Statek leży 
wprawdzie na nieznacznej głębokości 100 m, 
ale dostęp do niego jest bardzo trudny. Na
dzieje na odzyskanie skarbu ożyły z chwilą 
zaangażowania fenomenalnego nurka, Han
nę Kellera, wsławionego wieloma kairkołom- 
rtymi wyczynami podwodnymi. Keller trzy 
razy dziennie zanurza się na 30 minut i 
przeszukuje wrak ,^usitan ii”. Jest to pra
ca bardzo ryzykowna, gdyż nurkowi nie
ustannie grozi zaplątanie się iw połamane 
części konstrukcyjne s,tatku. Za każde za
nurzenie się otrzymuje on 104 dolary. Czy 
przedsięwzięcie się opłaci — dotychczas nikt 
nie wie, ale podkreśla się, że :banki finan
sujące je muszą coś bliższego wiedzieć o 
skarbie skoro angażują się finansowo.

BRAT

HITLERA



Wrzesień 1939 r. Zbom bardowana Warszawa.
Fot. WAF

W HITLEROWSKIEJ NIEWOLI

W dowództwie batalionu tłok i hałas jak 
zawsze. Co chwilą wpadają nowi ofi
cerowie po wiadomości. A było tych 

oficerów w Modlinie sporo. W moim pluto
nie, chociaż żaden regulamin tego nie prze
widywał, miałem nieetatowych dwóch za
stępców: podporucznika rezerwy Stankisa, 
w cywilu inżyniera-leśnika i podporucznika 
zawodowego Kaczmarka, nominowanego ze 
stopnia sierżanta-podchorążego podczas kam
panii wrześniowej. Ponadto figurował jeszcze 
w moim plutonie „do dyspozycji" chorąży
i starszy sierżant zawodowy. Przy takiej licz
bie szarż ani moja rana, ani liczne służby 
plutonu nie spowodowały dezorganizacji, 
gdyż zawsze było pod dostatkiem właściwych 
dowódców. Zresztą bywało i tak, że na przy
kład podporucznik Kaczmarek częściej dowo
dził patrolami ogólnokompanijnymi niż swym 
plutonem.

W batalionie dowiedziałem się, że zaprze
stanie ognia i  rozmowy kapitulacyjne nie 
wyszły wcale od dowództwa naszej grupy. 
General Thommee otrzymał taki rozkaz od 
dowódcy Armii Warszawa generała Rómmla, 
do którego musiał się zastosować. Od razu
— jak to zawsze bywa, gdy zbierze się gro
mada Polaków — rozpętała się gorąca dys
kusja za kapitulacją i przeciw. Jedni twier
dzili, że i bez rozkazu generała Rómmla Mo
dlin nie mógłby się dłużej bronić. Inni żą
dali, aby o losach Modlina nie decydowano 
w Warszawie, lecz w dowództwie miejsco
wym, podkreślając że każdy dzień _ walki o 
honor żołnierski liczy się więcej niż oszczę
dzanie 30 000 oficerów i żołnierzy.

Dowódca batalionu major Mazur czynił ja 
kieś aluzje, że mimo naszej kapitulacji wal
ka w kraju nie ustanie i  dlatego sprawą 
drugorzędną jest przeciąganie obrony jeszcze
o parę dni.

W tej całej gorączce dyskusyjnej widać by
ło wyraźnie, że nastroje pierwszego tygod
nia wojny gdzieś zniknęły. Kiedy zostaliśmy 
otoczeni pierścieniem hitlerowskim i nie mo
żna była „rozproszyć się’’, a tylko -kapituło- 
■wać lub-bić się, większość wybierała tę dru
gą ewentualność.
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Dyskusje tz rtftćz jasna nie zmieniły biegu 
wypadków. Fćftraktacje z hitlerowcami zo
stały ptz cpr ytćOdzone i załoga Modlina uzy
skała honorowe warunki kapitulacyjne. Mie
liśmy Złożyć broń, po czym żołnierze mieli 
być po rozbrojeniu puszczeni do domów, a 
oficerowie przewiezieni najpierw do Działdo
wa dla przeprowadzenia rejestracji i zwol
nieni później. Oficerowie mieli prawo pójścia 
do niewoli z białą bronią — szabla lub bag
net.

*

\ Ajiadomość o zdawaniu broni hitlerowcom, 
'  ' jakkolwiek logiczna w warunkach kapi
tulacji, wywołała silne wrażenie na żołnie
rzach. Zakopywali oni CKM, RKM, amuni
cję, granaty na polu lub w sadach Okunina, 
zabezpieczając ją  odpowiednio. Część mło
dych oficerów oświadczyła również, że nie 
pójdzie do niewoli. Zostaną z żołnierzami 
albo przebiorą się w cywilne ubrania. Do tej 
ostatniej kategorii należał i lekarz batalionu 
podporucznik Zmyslowski. Namawiał mnie 
gorąco do zrzucenia munduru i przekrada
nia się do Warszawy. Miejscem naszych roz
mów była sterta bali tartacznych przy dro
dze Nowy Dwór—Okunin skąd rozpościerał 
się widok na łęgi Bugo-Narwi.

Zmysłowski twierdził, że w Warszawie 
znajdziemy możliwości dalszej walki, nie 
wierzył, by hitlerowcy dotrzymali warunków 
kapitulacji i wypuścili oficerów z niewoli. 
Wprawdzie i ja nie dowierzałem hitlerow
com, ale z rannym udem absolutnie nie na
dawałem się do żadnego marszu. Pójście 
więc moje do niewoli było przesądzone. Do
szła do tego i presja wyższych dowódców

wywierana na młodszych oficerów. Dowódcy 
ci twierdzili, że honor oficera polskiego nie 
pozwala dezerterować od swoich oddziałów
i przebierać się za cywilów. Pójście do nie
woli jest takim samym wykonaniem rozkazu 
sioych przełożonych jak każdego innego. Je
śli generał Thommee przyjął warunki kapi
tulacji, to cały korpus oficerski obowiązuje 
ich wykonanie. W rezultacie i podporucznik 
Zmysłowski i ja poszliśmy do niewoli.

Przedtem jeszcze oddziały złożyły swą 
broń. Mój batalion składał ją na łące przy 
szosie Noury Dwór — most na Wiśle. Mimo 
jej melinowania gdzie się dało, spora jej 
część została złożona w hałdach na łące. Ci 
oficerowie, którzy nie mieli szabel, wybrali 
ze sterty po bagnecie. Po złożeniu broni żoł
nierze zostali od nas oddzieleni, gdyż mieli 
wyznaczone inne punkty zbiórki.

*

1 października, załadowawszy na ciężarówki, 
•* hitlerowcy dowieźli nas na stację Pomie
chówek, skąd towarowymi wagonami odtran
sportowali do Działdowa przemianowanego 
już na Soldau. W Działdowie umieszczono o- 
kóło 5000 oficerów w koszarach detaszowa- 
nego batalionu byłego 32 pułku piechoty. 
Znajdowaliśmy się więc niejako w swej jed
nostce macierzystej, gdyż pułk ten należał 
również do 8 dywizji. Po naszym przybyciu 
na dziedziniec koszar zjawiła się kawalkada 
samochodów osobowych, którymi przyjecha
li sztabowcy, a wśród nich pułkownik Fur- 
galski. Samochody te wypchnę były różnymi 
tobołami, kuframi i skrzyniami. Początkowo 
łudziliśmy się, że to jakieś środki sanitarne 
czy sprzęt wojenny, ale rychło okazało się, 
że są to wszelkiego rodzaju konserwy i bie
lutkie suchary przeznaczone dla sztabowców. 
Fakt ten wywołał ogólne poruszenie. Do
szło nawet w pewnym momencie do rozbi
jania skrzyń i  fasowania sobie żywności bez 
zgody sztabowych intendentów. Powodem 
rozdrażnienia były również kwatery. Szta
bowcom przydzielono lepsze i  obszerniejsze

izby, innym ciaśniejsze. Cały zespół mego ba
talionu mieścił się w jednej izdebce. Spaliś
my na podłodze w dwóch rzędach tak ciasno, 
że każdy mógł leżeć jedynie na boku. Zm ia
na pozycji wymagała poruszenia sie- aHeja 
rzędu. Było to typowe zagęszczenie sardynek 
w pudełku.

Jednakże nad wszystkimi swarami góro
wało rozgoryczenie i rozżalenie oficerów 
młodszych skierowane pod adresem naczel
nych władz wojskowych odpowiedzialnych za 
klęskę wrześniową. Myślę nawet, że te gwał
towne scysje o suchary miały swój głębszy 
podkład psychologiczny właSnie w ogólnej 
goryczy klęski i zawiedzionych nadziei.

Tymczasem te rozrachunki z niedawną 
przeszłością nie przerywały wcale prac nad 
ewidencjonowaniem naszych personaliów cy
wilnych i wojskowych. Po dwóch tygod
niach ewidencja była gotowa. Czekaliśmy 
teraz na wypełnienie dalszych warunków ka- 
pitulacyjnych, a więc na nasze zwolnienie. 
Czekaliśmy tym niecierpliwiej, że nie wiado
mo skąd zaczęły krążyć poufne wieści, że 
powstała w kraju tajna organizacja wojsko
wa do dalszej walki z hitlerowcami na wzór 
dawnej Polskiej Organizacji Wojskowej z o- 
kresu 1 wojny światowej. Dlatego radzono 
nie podawać do ewidencji adresów swego fa
ktycznego pobytu po ewentualnym opuszcze
niu Działdowa, lecz jakieś inne adresy. Ja 
podałem, że chcę się udać do Blachowni pod 
Częstochową, licząc się z tym, że i tak będę 
mógł udać się z takimi papierami zwolnie
nia do Warszawy.

Wreszcie podzielono nas na parę grup, któ
re stopniowo miały opuścić Działdowo. Mnie 
zaliczono do grupy pierwszej i w dniu 19 
października pożegnałem się z kolegami po
zostającymi jeszcze w koszarach. Pociąg do
wiózł nas znowu tylko do Pomiechówka, 
gdzie po wyładowaniu się z wagonów Tu
szyliśmy na przełaj polami w bród przez 
rzekę do stacji w Chotomowie, skąd kurso
wały pociągi do Warszawy.

*

T\ziwny to był widok maszerujących afice- 
U  rów po tych samych polach, na których 
jeszcze trzy tygodnie temu walczyliśmy z 
hitlerowcami. Na stacji w Chotomowie zja
wienie się polskich oficerów w mundurach z 
szablami lub bagnetami przy boku, bez żad
nej straży, wywołało prawdziwą sensację. 
Polscy kolejarze i kobiety z widocznym 
wzruszeniem obdarowywali nas czym mogli, 
jak bohaterów. Pociągiem dojechaliśmy do 
stacji Warszawa-Praga. Tutaj część z nas u- 
dała się dorożkami do miasta, a ja z grup
ką kolegów poszedłem pieszo. Dotarliśmy do 
Golędzinowa, koszar smutnej pamięci spe
cjalnej policji przedwrześniowej, zajmowa
nych obecnie przez hitlerowską żandarmerię 
połową. Jakkolwiek każdy z nas miał spe
cjalną przepustkę Wehrmachtu zezwalającą 
nam na bezpieczne udanie się do miejsca za
mieszkania uwidocznionego na tym doku
mencie, zostaliśmy przez hitlerowców zatrzy
mani i pod silną eskortą odstawieni do ba
raków przy cerkwi na Pradze, na ulicy Cy
ryla i Metodego, gdzie nas zamknięto. Po
czątkowo mimo naszych energicznych protes
tów hitlerowcy wmawiali nam, że uciekliśmy 
sami z oflagu, a papiery mamy sfałszowane. 
Później zgodzili się zadzwonić do Działdowa
i sprawę całą wyjaśnić. Po kilku godzinach 
zatrzymania wypuszczono nas, ale pod wa
runkiem, że nie będziemy po Warszawie pa
radować z orzełkami na czapkach, w mundu
rach i przy białej broni. Złapaliśmy przy 
cerkwi dorożki, kazaliśmy postawić budy i 
chociaż był jasny słoneczny dzień, w taki 
sposób udaliśmy się do swoich.

Ja pojechałem na Hożą do mieszkania bra
ta. Gdy już bez przeszkód znalazłem się 
szczęśliwie na miejscu i wysiadłem, wywo
łałem swym wyglądem istny popłoch na u- 
licy. Nieliczni przechodnie na mój widok 
nie zbliżali się jak kolejarze w Chotomowie 
tylko oglądając się trwożliwie na wszystkie 
strony, uciekali, jakby ich ktoś gonił. W i
dać było wyraźnie, że polski mundur nie na
leży do akcesoriów, do których jawnie można 
się przyznawać.

Z. SAWA
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INSTALACJA 
PROBOSZCZA  
W  ZĄBKOW ICACH  
ŚLĄSKICH

Parafia pw. Narodzenia Najświętszej Marii 

Panny w Ząbkowicach Śląskich została zor

ganizowana przez iks. mgra Eugeniusza Ele

rowskiego w  1967 <r. Jest to więc stosunkowo 

młoda córa Kościoła PolskokatolickLego. A  

jednak w itym tak fcrótłśm okresie, mono 

przeszkód parafia rozwijała się systematycz

nie i  cementowała. Dzięki organizatorowi i 

pierwszemu proboszczowi, a  także ofiarne

mu i  pełnemu poświęcenia aktywowi Rady 

Parafialnej i Towarzystwa Niewiast Adoracji 

Najświętszego Sakramentu, odremontowana 

została świątynia, której estetyczny wygląd 

jest godny podziwu.

iW związJcu z wyborem ks. mgr Eugeniusza 

Elerowskiego na dziekana Dekanatu Wroc

ławsko-Opolskiego oraz objęciu przez niego 

parafii we Wrocławiu, proboszczem parafii

w Ząbkowicach został mianowany dotych

czasowy proboszcz parafii pw. Najświętszej 

Marii Panny w Zielonej Górze ks. Tadeus; 

Piątek. Instalacja ks. Tadeusza Piątka od

była się w  dniu 24 saeirpjua 1969 r. Aktu 

instalacji dokonał ackninistrator Diecezji 

Wrocławskiej ks. Walerian Kierrfcowi&L w 

asyście ks. dziekana Eugeniusza Elerowskiego. 
Uroczystą Sumę odprawił ks. W. Kierzkow- 

ski iw asyście okolicznych księży. Kazanie 

na temat perykopy ewangelynej wygłosił ks. 

Tadeusz Piątek. Po Sumie administrator Die
cezji przemówił do wiernych i  sympatyków, 

którzy po brzegi wypełnili świątynię. W 

swym przemówieniu ks. W. Kierzkowski pod

kreślił zasługi ks. mgr Elerowskiego oraz za

apelował, by serdecznie przyjęto nowego pro

boszcza. Z kolei przemówił ks mgr. Elerow- 

dri, który w  pięknych i wzruszających sło

wach pożegnał się z parafią, dziękując za 

pomoc okazaną w  czasie jego duszpasterzo- 

wanda. Nowemu proboszczowi życzył pomyśl

nych wyników w  pracy duszpasterskiej. U- 

roczyatość zakończono pieśnią „Boże coś Pol
skę”.

Wspomniana uroczystość toyła w pewnym 

sensie nowym bodźcem do dalszej aktywnej

pracy nad rozwojem parafii WaSęło w  niej 

udział wielu ludzi przygodnych, którzy po 

raz pierwszy spotkali się z Kościołem PoJs- 
kokatolackim.

Składam serdeoaie podziękowanie Aktywo
wi Parafialnemu, a (W szczególności: pp. Wł. 

Zielińskiemu, I. Krawczuk, J. Lisfcwanowi — 

za ufundowanie i ofiarowanie dla świątyni, 

pięknego żyrandola. — Ks. Tadeusz Piątek.

PARAFIA 

W  BUKOWIE MORSKIM

Dnia 19 kwietnia 1964 r. w  Bukowie Mor

skim została erygowana parafia polskokato- 

licka. Pierwszym jej duszpasterzem został 

mianowany ks. Jan Materek, który przy po

mocy ofiarnych parafian zabrał się do pra

cy. W miejsce zniszczonego, zabytkowego oł

tarza pobudował nowy oraz dwa boczne. 

Sprowadził i zainstalował na wieży kościel

nej dzwon. Praca tego młodego kapłana nie 

byta łatwa. |

Kościół parafialny. W głębi widać murarzy 

przy wykonywaniu robót naprawczych.

Od dnia 1 maja br. objął parafię ks. Ste

fan Mośdpan, d la którego nie m a nic trud

nego. Ten pełen energii kapłan ożywił pa

rafię — powiększając jej stan liczebny.

POMNIK SŁOWACKIEGO 

W MIŁOSŁAWIU

p  rzed siedemdziesięciu laty, u schyłku X IX  
■ wieku, zbudowany został pierwszy na zie
mi polskiej pomnik Juliusza Słowackiego. 
Pomnik dłuta rzeźbiarza poznańskiego, W ła
dysława Marcinkowskiego, stanął w najpięk
niejszym miejscu m il osia wskiego parka wśród 
sześćsetletnich dębów, świerków 1 modrzewi 
i odsłonięty został dnia 16 września 1899 r. 
przez Henryka Sienkiewicza, który też wygło
sił przepiękną M o w ę  A  czci A. Mic
kiewicza i J . Słowackiego. Wygłoszenie Mowy 
w okresie najgwałtowniejszej pruskiej kru
cjaty przeciwko językowi polskiemu stało 
się dużym wydarzeniem społecznym i kultu
ralnym w Wielkopolsce, na Śląsku 1 Pomo-

Pierwszy na polskiej ziemi pomnik Jullu- 
n  Stotraddego w  M iłosławiu, w pow. 
Wrześni*. Odsłonięcia pomnika w dniu 
16.tX.1899 r. dokonał Henryk Sienkiewicz.

Fot. Anton! Kaczmarek

rzu 1 głośnym echem odbiło się w prasie 
całego świata.

Pomnik, wysokiej wartości dzieło, jest 
monumentem symbolicznym. Na wysokiej ko
lumnie marmurowe popiersie wieszcza wy
konane zostało przed 70 laty według najlep
szych ówczesnych wzorów z białego styryj
skiego marmuru. Twarz Poety pełna powagi, 
smutku i melancholii zdaje się mówić: „Przy
szłość moja i  moje będzie za grobem zwy
cięstwo!”, albo — jak czytają w n ie j inn i — 
„Kto drugi tak bez świata oklasków zgodzi 
się Iść... i  tak cicho odlecieć jak  duch, gdy 
odia ta?" wyraża rzewną tęsknotę i skargę 
zawartą w „Testamencie”. Głowa — to po
tęga twórczej poetyckiej mocy, a postać sie
dzącej dziewoi na kamiennej ławie i  w dal 
z wyrazem głębokiej zadumy patrzącej — 
symbolizuje wieczną tęsknotę poety za do
mem rodzinnym, za Matką i za O jeżyną, któ
ra — jak mówi sam Słowacki — „krwią i 
miodem płynna i... która mnie takie kochać 
powinna”. Jest ta symbol prześliczny i prze
ślicznie z natury modelowany (modelką była 
Katarzyna Małgorzata Koś cielska) tej m iło
ści. która dopiero u schyłku X IX  w. budzić 
się poczęła wśród ludu.

' ANTONI KACZMAREK
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Starość 
czy skleroza?

P rawie nie ma dnia, by lekarz 
' internista nie słyszał pytania 
od któregoś z pacjentów: 

„czy nie mam już początków 
sklerozy?” Strach przed sklerozą 
jest tak powszechny, że w imię 
uniknięcia sklerozy często umar
twiamy się ponad miarę i zamar
twiamy siebie i otoczenie.

Co to jest skleroza, która wy
wołuje tyle niepokoju?

Najogólniej mówiąc jest to ob
jaw starzenia się naczyń krwio
nośnych i odkładania się w nich 
złogów wapnia. Objaw ten zwią
zany jest z wiekiem, podobnie 
jak występowanie zmarszczek na 
twarzy, czy siwienie włosów. Po
czątki zmian sklerotycznych w 
naczyniach krwionośnych spoty
ka się zwykle między 40, a 50 ro
kiem życia. Mogą być one przy
czyną zaburzeń w działaniu prze
wodu pokarmowego, łatwiejszego 
męczenia się, czy bólów głowy. 
Jedni zauważają te zmiany wcze
śniej, inni nic nie odczuwają do 
70, czy nawet 80 roku życia. Du
ży wpływ ma na to odporność 
układu nerwowego i ogólna, 
osobnicza wrażliwość organizmu.

Zmiany w naczyniach krwio
nośnych dotyczą różnych narzą
dów wewnętrznych — nerek, 
serca, wątroby, mózgu i zależnie 
od ich umiejscowienia w tym czy 
innym narządzie oraz ich rozle
głości dają bardzo różnorodne 
objawy, od lekkiej niedyspozy
cji trawiennej do porażenia (pa
raliż). Porażenie bowiem jest 
zwykł* skutkiem pęknięcia 
stwardniałego, zwapnialego na
czynia krwionośnego w mózgu, 
przy czym krew wydobywająca 
się z pękniętego naczynia uszka
dza tkankę mózgową. W zależno
ści od miejsca uszkodzenia może 
wystąpić porażenie kończyn, 
zwykle jednostronne, porażenie

mowy, czy zaburzenie świadomo
ści.

Są to oczywiście groźne obja
wy, ale wcale niekonieczne. Trze
ba bowiem pamiętać, że choć 
znaczna większość ludzi umiera 
ze sklerozą, dużo mniej jednak 
kończy życie WSKUTEK, sklero
zy...

Fakt, że wielu ludzi starzeje 
się „spokojnie”, nie odczuwając 
żadnych specjalnych dolegliwości, 
do późnych lat zachowując jasny 
umysł i siły witalne, podczas gdy 
inni o wiele lat młodsi skarżą 
się wcześnie na różnorakie obja
wy sklerozy, kazał nauce szukać 
przyczyn tego cierpienia. Po ko
lei „oskarżano” o przyśpieszanie 
występowania sklerozy: alkohol, 
tytoń, kawę, mięso, cholesterol, 
nadmierne napięcie nerwowe, 
brak ruchu. Miały to być bezpo
średnie przyczyny sklerozy. 
Obecnie nauka raczej przychy
la się do poglądu, że wszystko to 
w UMIARZE nie szkodzi. Tylko 
właśnie chodzi o ten umiar we 
wszystkim! Komu zabronić picia 
kawy, jedzenia mięsa, czy pole
cić rzucenie całkowite palenia, 
może jedynie decydować lekarz 
po zbadaniu pacjenta. Nie ma 
jednej recepty dla wszystkich. W 
walce ze sklerozą musi się każdy 
przypadek traktować indywidual
nie. Rolą lekarza powinno być 
przede wszystkim zapobieganie 
chorobie. Tak jak samochód co 
jakiś czas podlega ogólnemu 
przeglądowi, tak i organizm ludz
ki, szczególnie po czterdziestce 
powinien być raz w roku podda
ny „przeglądowi” lekarskiemu. 
Poddając się „drobnym napra
wom” unikniemy konieczności 
„kapitalnego remontu”, który u 
człowieka, nie zawsze jak w sa
mochodzie daje całkowicie pozy
tywny wynik. Niestety, nie 
wszystkie części mamy wymien
ne... A więc lepiej zapobiegać niż 
leczyć. d r A .M .

ODPOW IEDZI 

PRAWNIKA

OB . W IN C EN T Y  S., SZC ZE C IN . Ren

ta  In w a lid zk a  d la  osób pow yże j 30 

la t  p rzy s ług u je , je ś li okres za 

trudn ien ia  w ynos ił 5 la t  i  je ś li p ra 

cow n ik  sta l się In w a lid ą  w  okresie 

za trudn ien ia  a lbo  w  c iągu  18  m ies . po 

okresie za trudn ien ia . Z a n a  P ana  n ie 

stety ,tych w a ru nk ów  n ie  posiada.

OB . A . R . K A T O W IC E . W  świetle 

przep isów  praw nych  sy tuac ja  ta Jest 

w ypadk iem  p rzy  p racy  1 m a  Pan  

p raw o  do odszkodow an ia . W in ie n  

zw róc ić się jPan w  tej spraw ie o o d 

szkodow an ie  na  podstaw ie R ozporzą 

dzenia R ady  M in is trów  'z d n ia  18.V I. 

1968 r. w  spraw ie jeodnorazow ycfi 

odszkodow ań w  razie  w ypadku  przy 

pracy . (Dz. vUst. n r  22, pnz, 144 z  r. 

1968).

OB . M . M., G O Ł O S Z Y C E . R en ta  in 

w a lid zk a  (w ypadkow a) p rzys ługu je  

p racow n ikow i, gdy s ta l się Inw a lid ą  

wskutek  w y pa dku  w  za trudn ien iu . 

W ypadek  Pana  n ie  podpada pod  ten 

przepis, gdyż n ie  nas tąp ił podczas 

czy w  czasie za trudn ien ia . N atom iast 

m a ją  do F an a  zastosowanie przepisy

o ubezpieczen iu na w ypadek  choro 

by , a  w ięc rów n ie ż  przepisy  o zasił

ku  chorobow ym .

P. E. D ., JA W O R Z N O . Z a  pracę  we 

w szystkie bez w y ją tk u  n iedziele 

i św ię ta  na leży  islę 100 proc. w y na 

grodzenia . W in na  P a n i zw róc ić  s ię  o 

w y jaśn ien ie  P an i sy tuac ji d o  Z a rzą 

du Okręgow ego Z w iązku  Z aw odow e

go B udow lanych , a  itakże do m ie j

scowej R ady  Z ak ładow e j. P rzedsta

w icie l R ady  Zak ładow e j (przew odni

czący) w in ien  P a n i sp raw ę  d o k ła d 

n ie  w y ja śn ić  1 z a p o z n a ć  P a n ią  z  u- 

k ładem  zb io row ym  w  te j spraw ie .

O B .J . I Ł ,  M IE R O S Z Ó W . Z  chw ilą  

rozw iązan ia  stosunku  p racy  pracow 

n ik  trac i p raw o d o  m ieszkan ia  z a 

k ładow ego z d a tą  us tan ia  tego sto

sun ku . Z a k ład  p ra cy  m o że  dokonać  

eksm is ji d o  pom ieszczenia zastępcze

go, np . lo k a lu  w spó lnego  itp .

OB. M . S ., D Ą B R O W A  G Ó R N IC K A .

W y jaśn iam y , że  poza pob ie raną  re n 

tą żad n e  odszkodow an i?  obecnie F a

ni n ie  p rzys ługu je .

OB . jOB. J .  I  IW. G ., A N D R Y C H Ó W .

W  spraw ie  przedstaw ione j na leży  

zw róc ić się do W ydz ia łu  O św ia ty  P o 

w iatow ej R ady  N arodow ej lu b  do  

K ura to ra  O k ręgu  Szkolnego (W ydział 

O św ia ty  W o jew ódzk ie j R ady  N aro 

dow ej).

OB . A . CH., K O B U Ł T Y . Spraw ę s ą 

dów  spo łecznych re g u lu je  U staw a z 

dn ia  30 m a rca  65 X. ogloGzona w  

D z ie nn iku  Ustaw  tnr 13 2  ro k u  65, 

poz. 92. S ądy  społeczne d z ia ła ją  w  

zak ładach  p racy  i  ro zpa tru ją  spraw y

o naru szen iu  zasad w spó łży c ia  spo łe . 

cznego lu b  ła d u  społecznego, n ie  roz

s trzy g a ją  je d n ak  spo rów  w y n ik ły c h  

ze stosunku  p racy . W y bo ru  człon

ków  isądu społecznego w  zak ładz ie  

pracy  do ko nu je  spośród p racow ni

k ów  zebran ie  ogó lne  p racow n ików .

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w liście 
do redakcji, a otrzymasz 
bezpłatna poradę prawnq.

P O Z IO M O : 1) m ias to  obwodowe n a d  W ołgą, 7) p rzyw ódca pow stan ia  ch łop

skiego w  A n g lii w  1549 r ., 10) znaw ca budow y  o rgan izm u  ludzk iego , 11) b i

b lijn y  n iegodziw iec, 12) m ity czny  k ró l, k tó ry  przez do tkn ięc ie  zam ien ia ł 

w szystko w  złoto , 13) w ilk  am erykańsk i, 14) jednos tk a  podz ia łu  a dm in is tra 

cy jnego w  G rec ji, 15) rzym ska  M uza , 17) w o lnom u larz , 19) część b ie żn i, 20) 

rzeka sybery jska , 22) k rw aw y  cesarz rzym sk i, 24) te rm in  b ucha lte ry jny , 25) 

b ile t lo te ry jny , 27) b ia ły  sport, 29) k o le jk a , 31) te rm in  ten isow y, 33) cel roz

gryw k i b ryd żow e j, 34) legendarny  k ró l K rety , k o ja rzący  się z D edalem , 3tj 

środek zn ieczu la jący , 37) znaczenie, w ażność, 38) sieć rybacka , 39) w ęgierskie 

„m orze” .

P IO N O W O : 1) sk lep  bez ekspedientów , 2) dz ie ln ica  w ie lk ie j W arszaw y, 3) 

m ias to  n a  lin i i  W arszaw a — Kielce , 4) kozack i przyw ódca , S) in ic ja ły  znane 

posiadaczom  sam ochodów , S) jednostka  oporu  e lektrycznego, 7) zeszyt, 8) z a 

rządca  w  d aw nych  m a ją tk a c h  z iem skich , 9) rośnie n ad  staw am i, 11) p rzyspa 

rza  dew iz  Jam a jce , 13) regu ła , zasada, 15) zatyczka, 16) znane 2  p io senk i h isz

pańsk ie  im ię  żeńsk ie , 18) pies m y ś liw sk i, 21) k o lu m b ijs k a  m e tropo lia , 23) s to li

ca sta roży tne j A sy r ii, 2«) egoista, 28) w ładza  un iw ersy tecka, 30) dop ływ  W arty . 

32) Jedno z  państw  a frykańsk ich , 34) g ram odrob ina , 35) tw orzy  p rze łom  w 

Bieszczadach, 37) dziecięce pożegnan ie . (

R o zw iązan ia  na le ży  nadsy łać  w  te rm in ie  10-dniowym od da ty  ukazan ia  się 

nu m e ru  p o d  adresem  re d ak c ji z  do p isk ie m : „K rzy żów k a  n r  35” . D o  rozloso

w an ia : k o m p le t k s iążek .

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓW KI NB 29

P O Z IO M O ; obraz, B a lladyna , gra , Koza. arka . ta lerze, k le r, asan , sit, b a rk a 

ro la , szafa . P IO N O W O : Belg , A id a , kaszte lan , antreso la , A rm en ia , trak t. Fau

na , A a r , A za , S k i2 , traf.

Z a  p raw id łow e rozw iązan ie  nagrodę W postaci k o m p le tu  ks iążek  o trzym u je  

p. EWa K upczyk , K rak ów , Ul. b ronow icka  31 m . 7.



P i es
P ewne bezdzietne małżeństwo postano

wiło nabyć psa. Kupiono zwierzą ra
sowe, zdradzające miłe cechy charak

teru. Wraz z upływem czasu, jego właści

Fot. Danuta Forelle

ciele przywiązywali sią do psa coraz bar
dziej. Na początku bliżsi i dalsi znajomi 
nawet z niejaką ciekawością wysłuchi
wali opowiadań o ich ulubieńcu. Jednak 
temat o psie stawał się coraz cząstszy, 
by nie powiedzieć, jedyny, coraz wiąc 
trudniej było im zwerbować chątnych 
słuchaczy. Gdy charaktery ludzi zaczęli 
oni mierzyć sympatią okazywaną przez

ich psa — zjawisko stało sią niepokojące. 
Pan, na którego piesek warczał, jest na 
pewno bardzo złym człowiekiem, pani, 
którą Ami witał merdaniem ogona, na 
pewno posiada niezwykłe zalety ducha i 
umysłu — twierdzili. Ami pogryzł dziec
ko — dlatego, że mu dokuczało. Poszar
pał ubranie na mleczarce — bo ta nie 
wzbudziła jego zaufania. Ami był cu
downy, idealny i mądry, a krzywdy wy
rządzane przez niedobrych ludzi należało 
mu zrekompensować pewnymi realiami. 
Toteż na łóżeczku pieska pojawiła sią 
pewnego razu kołderka obszywana fal
banką, poduszeczka z koronkami, a nad 
jego posłaniem zawisły liczne psie dyplo
my i zdjącia oraz... dużych rozmiarów fo
tografia ich państwa. Wiadomo, taki pies... 
Tyle tylko, że znajomi wychodząc od nich 
kreślili na czole kółeczko — znak wiado
mo już czego. Niektórzy dodawali: powa
riowali z tym psem, dziecko by lepiej 
wziąli sobie na wychowanie...

I  w tym właśnie powiedzeniu zawiera 
sią cały sens karykaturalnej miłości do 
psa, wynikającej z braku ludzkiej isto
ty, którą mogliby obdarzać uczuciem i m i
łością...

Oczywiście opisany przez nas przykład 
jest przejaskrawiony i na szcząście takie 
wypadki zdarzają sią niecząsto. Niemniej 
jednak zastanówmy sią na serio, kto naj
bardziej pragnie mieć psa? Na ogół są to 
starsi samotni ludzie lub małe dzieci. Dla 
pierwszych jest to ucieczką przed samot
nością, a dla drugich posiadanie psa sta
nowi wspaniałą lekcją wychowawczą, roz
wija instynkty opiekuńcze, pies staje sią 
dla nich nieodłącznym towarzyszem za
baw, istotą, którą trzeba karmić, wycho
dzić z nim na spacer. Dla jednych i dla 
drugich pies jest przyjacielem. Żadne bo
wiem inne zwierzą nie potrafi okazać ty
le wdziączności za troską i przywiązanie, 
co właśnie psiak. Byle tylko ta ludzka 
miłość do zwierzącia nie stała sią, jak już 
wspomnieliśmy, dziwactwem i karykaturą.

SŁUCHAJ 
KAMILLI

P. CZESŁAWA M. pyta, jak  przecho
wywać drożdże, aby nie starzały się i  nie 
ciemniały? Ubić je w szklance. Szklankę 
odwrócić do góry dnem i postawić na 
talerzyku, wypełnionym wodą. Ale tę wo
dę trzeba uzupełniać, bo inaczej — jak 
wywietrzeje, drożdże ze szklanki wypad
ną i też się zestarzeją.

Nie wkładać drożdży do lodówki, bo 
tam temperatura dla nich jest za zimna.

P. KATARZYNA M. pyta, jak usuwać 
przykry zapach w kuchni, gdy na blachę 
pryśnie tłuszcz i  się pali, wydając nie
znośny swąd na całe mieszkanie.

Można na popryskaną plamę posypać 
nieco soli. Skutecznie działa również pro
szek „Pralux”. Potrzeba go odrobinę. Za
pach ustępuje natychmiast. A potem wy
starczy zetrzeć płynę mokrą ścierką i  po 
kłopocie.

Najskuteczniejszy przeciwko wszelkim 
zapachom kuchennym jest wyciąg nad 
płytą kuchenną. Takie wyciągi można 
obejrzeć na wystawie, dotyczącej urzą
dzenia kuchni, w Pałacu Kultury w War
szawie. Wystawa jest urządzana przez

„Opinię”. „Opinia" stara się również o 
wprowadzenie do produkcji tego typu wy
ciągów. Naturalnie, że taki wyciąg musi 
być połączony z wentylacją w murze. 
Zimne powietrze na zewnątrz domu wy
ciągnie wszelkie przykre zapachy kuchen
ne, razem z parą. A  więc i  zapachy z 
przypalonego tłuszczu, czy z gotującego 
się kalafiora, kapusty, buraków itd.

P. CELINA B. pisze: „Bardzo lubię bie
liznę przeciwreumatyczną, ale ma to do 
siebie, że po używaniu i praniu zmienia 
barwę na szaro-żółtą, nieładną, a przy 
tym ta barwa nie rozkłada się równo, ale 
powstają niby-plamy. Czy nie ma na to 
sposobu?”.

Proszę spróbować przywrócić białość 
bieliznie przeciwreumatycznej przez na
moczenie je j w serwatce (nieraz nam zo
staje po zwarzeniu się mleka lub po przy
gotowaniu z kwaśnego mleka białego 
twarożku). W  ten sposób można też wy
bielać ścierki, lub szaliki czy bluzki z na
turalnego jedwabiu. Jeśli bielizna anty- 
reumatyczna nie jest ju ż zbyt sprana — 
ten zabieg powinien pomóc. Po namocze
n iu i wybieleniu bielim y, prać i płukać 
normalnie.

Obrusy, torebki i  inne przedmioty ze 
sztucznych tworzyw również po dłuższym 
użyciu żółkną. Można im  próbować przy
wrócić Małość — przez moczenie ich w 
mydlinach lub roztworze proszku do pra
nia przez noc.

Koszule non-iron wybiela się przez na
moczenie ich w roztworze wody utlenio
nej lub boraksu. Można też nabyć pa
stylki wybielacza optycznego i w nim 
moczyć koszule nylonowe.

IRENA CZ. pisze: „Ile razy robię szar
lotkę, zawsze mi się pod warstwą jabłek 
tworzy zakalec z ciasta. Czy nie ma na to 
rady? Nieraz jadam różne szarlotki — 
bez z a k a W

Jeśli szarlotkę robi się na kruchym de- 
ście, ta najpierw podpieka się to ciasto, 
a dopiero potem zapieka ponownie z jab ł
kam i czy masą jableczną. Wtedy już za
kalec nie powstanie.

Na ogół jednak robi się szarlotki 0- 
szczędnościowe, z ciasta na proszku i od 
razu kładzie się albo masę jableczną, albo 
jabłka otarte na grubych oczkach tarki, 
albo też jabłka, które się nie rozpadają
i pozostają w takich plasterkach, na ja 
kie poprzednio były pocięte.

Sekret polega na tym, aby jabłek nie 
słodzić zbyt mocno, ponieważ wówczas 
wydzielają dużo soku, ten sok wsiąka w 
ciasto i powstaje zakalec. Zresztą nieraz 
przez smakoszy bardzo ceniony.

KAM ILLA

Co na 

obiad?
1. Z u p a  z  zie lonego groszku (z k oncen tra 

tów ) £  g rzankam i. P a p ry k a  (nadziewana 
ryżem  i  m ięsem , z iem n iak i. Owoce.

2. Z u p a  pom ido row a  z  m a karo ne m . K otle 
ty  siekane, z iem n iak i, buraczk i. Owoce 
m ieszane w  galarecie . ,

3. Z u p a  grzybow a (z koncen tra tów ). P iero
g i len iw e z  m asłem  i  ta r tą  bu łeczką. 
J a b łk a  w  cieście. ;

i. Barszcz (np . z  koncen tra tów ). Z ap ie kan 
k a  [z Ja j i  : i m  Sów , su rów ka  z  k a p u 
sty  s łodk ie j (łub k iszone j. K om p o t Z gni- 
Kiek.

5. Z u p a  ry b n a  z k lu seczkam i. R y b a  sm ażo 
na , z iem n iak i, faso lka  szparagow a z  m a 
słem  i bu łeczką ta r tą . M us z  jab łek .

6. Z u p a  ja rzynow a . W ą tróbk a  sm ażona  z  ce
b u lk ą , z iem n iak i, sa ła tka  z  pom ido rów . 
Ś liw ki.

7. Rosó ł ,z w erm iszelem . M ięso rosołowe, 
z iem n iak i, sos m usztardow y , su rów k a  z 
m a rch w i z  chrzanem  1 jab łk iem . G ruszk i 
W sosie w an iliow ym .

Rady dobre i praktyczne • Rady dobre i praktyczne • Rady dobre i praktyczne



JA K  K IS lC  O G O R K I?

N ic  ka żdy  m a beczkę lu b  w ie lk i garnek  k a 

m ie n ny , • do k iszen ia  ogórków  w  d u że j ilości 

n a  z im ę . A le w w ie lu  dom ach  są du że , l i t r o 

we s ło je  w eka, w k tó rych  n ie chę tn ie  p rzy 

rządza  się k om po ty , bo porc ja  by łaby  za d u 

ża n a  jednorazow e zużyc ie . W ła śn ie  tak ie  s ło 

je doskonale  się n ad a ją  do p rzechow yw an ia  

p rzez d łu ższy  czas k iszonych  ogórków .

P ow iedzm y , że w dom u  ta k ic h  s ło i jest 

sporo, w ięc w ystarczy  n a  20 kg ogórków . 

Do tego potrzeba oko ło  po łow y  te j ilo śc i za 

lew y . czy li 10 litrów . O g ó rk i za lew a się w rzą 

cą, go rącą  za lew ą, bo ja k  w ykaza ło  dośw iad 

czen ie , ich  sk ó rka  jest wówczas ja d a ln a , d e 

lik a tn ie js za ; za lew a  szybcie j doc iera do  ogór

ka. a rów nocześn ie  niszczy się w ten sposób 

n iepo trzebne  drobnous tro je , 

w p ływ em  gorące j w ody .

N a 1® litrów  w ody , p rzygo tow ane j na za

lew ę, d a je  się 4—7 dkg  so li. Z a le ży  to 

od tego, ja k  d ług o  chcem y ogórk i p rzecho 

wać. im  d łu że j, tym  w ięce j so li, aż do 7 

d k g  na 10 litr ó w  zalew y . P onad to  d la  w ięk 

szych ogórków  robi się zalewę m ocn ie jszą , d la 

m n ie jszy ch  słabszą.

D la  d ług iego  p rzechow yw an ia  na okres z i

m ow y  doda je  się do za lew y  i~ 2  dkg  cu k ru , 

5 g ram ów  azo tynu  sodowego i 10—15 gram ów  

sa le try  — na 10 litr ó w  zalew y .

Z  p rzyp raw  doda je  się na 10 kg  ogórków : 

31 d k g  kopru- łodyg i i  całe ba ldachy  z nas io 

n am i, c zy li całe zie le, 3 dkg  ko rze n i c h rzanu .

do 10 dkg  liśc i ch rzanu , do 10 dlcg liśc i 

Czarnej po rzeczk i, 1—2 z ąbk i czosnku i 1—2 

s trą k i p ie p rzu  tu reck iego . M ożna  też dodać 

do 10 d k g  liś c i dębow ych . (Je ś li k is i się 

o górk i w dębow ych  beczkach, wówczas tych  

liśc i n ie  trzeba ju ż  dodaw ać).

P onad to  m o żna  jeszcze — ja k  k to  lu b i — 

dodaw ać po  troszku  ta k ic h  p rzyp raw , ja k  

liśc ie  lau row e , gorczyca, m a je ra n e k , k o len 

d ra , korzen ie  p ie truszk i i  selera, ale w szyst

k iego  razem  n ie  w ięce j, n iż  60 dkg  na 10 kg 

ogórków .

P rzy p raw y  p o w inny  być św ieże, w ym y te , 

czyste. Te p rzyp raw y  m ożna  go tow ać razem  

z w odą, a po tem  odcedzić, aby  ty lk o  za lew a 

m ia ła  sm ak i arom at.

O górk i w  s ło jach  u k łada  się p ionow o , do 

p raw y  do  sło i z  ogó rkam i doda ją , 

w arstw ach ). N astępn ie  do k ład a  s ię  k op ru , 

czosnku, liśc i i korzen i, a po tem  za lew a w rzą 

cą za lew ą. N a słó j k ładz ie  g um kę , w ieczko 

i sp rężynkę  i  zostaw ia p rzez 3 d n i w  tem  

pera turze  p o ko jo w e j (w kuchn i) . Potem  cho

wa do p iw n ic y .

Je ś li ogórk i m a ją  być na  szybk ie  zu ży 

cie, wówczas doda je  się do n ich  kaw ałeczek  

sk ó rk i od razow ego ch leba. Ferm entac ja  prze

biega w c iągu  paru  d n i, i ju ż  n ieraz po  3—5 

dn iach , ogórk i, tzw . m a łoso łne i są do spo 

życ ia  gotow e. Jeszcze b a rdz ie j przyspiesza się 

zak iszenie  ogórków , gdy się je  n a k łu je , lu b

— ja k  n ie raz rob ią  gospodynie , o bc ina  im  

końce.

O G Ó R K I K O N S E R W O W E

Św ieże , zdrowe i nie uszkodzone ogórk i, 

d ług ie  na 7—I I  c m  trzeba n a jp ie rw  n a m o 

czyć w  le tn ie j w odzie , po tem  w yszorow ać 

szczotką i wreszcie op łuk ać . N astępn ie  u k ła 

da się je  p io now o  w je d n o litro w y ch  s ło jach  

weka, doda jąc  tak ie  p rzyp raw y , ja k  koper, 

estragon , czosnek, cebu lę , ko rzeń  i liśc ie 

c h rzanu , p ie p rz  czarny , ang ie lsk ie  z ie le , p ieprz  

tu reck i, gorczycę b ia łą , lis tek  la u ro w y  itp . 

I lo ść  tych  p rzyp raw  za le ży  od tego, co k to  

lu b i i od kw aśnośc i zalew y . Im  kw aśn ie jsza

— tym  w ięce j p rzyp raw .

N a ogół na B kg ogórków  da je  się 4—7 d k g  

so li, 8— 10 dkg , a naw e t 15 d k g  cukTU, 1 l i t r  

octu S-proc. i ok. 3 li t r y  wody, 15 d k g  k o p 

ru , 3—5 ząbków  czosnku i po  k ilk a  g ram ów  

do 1 d k g  in n y c h  p rzyp raw .

N a u łożone w  s ło jach  ogórk i razem  z p rzy 

p raw am i na lew a  się p rzego tow aną, oso loną i 

osłodzoną zalew ę (woda p lus  ocet) i gorącą 

w lew a do  słoi na  ogó rk i, tak  aby  je  p rzy 

k ry ła . S łó j się zam yka  ja k  zw y k le  i paste

ry zu je  w tem pera tu rze  W st. C p rzez 20 m i

n u t . (P ó łlitrow e  s ło ik i przez 15 m in u t).

O G O R K I K R A JA N E

D o jrza le , żó łte , ale tw arde  i zdrow e ogórk i 

k ra je  się na pod łu żne  pasy  (I— 8 za leżn ie  od 

grubośc i ogórka) i  d a le j postępu je  ja k  po 

p rzedn io . A le  w  ty m  w ypadku  d a je m y  n a j 

w yższą daw kę cu k ru , t j. 15 dkg  na 0 kg 

ogórków .

Je ś li m a m y  tak ie  ogórk i, k tó re  n ie  na 

d a ją  się na pocięcie w zd łu ż , bo są np . 

ok rąg łe , n ie fo rem ne , ale zdrow e i tw arde , 

wów czas k ra je m y  je w  grubą kostkę , p o 

przecznie i rów n ie ż  m a ry n u je m y  ja k  p o 

przedn io . M ogą być żó łte  lu b  zielone.

Z  ogórków  m ożna  p rzyrządzać jeszcze wiele 

in nych  sm acznych  zapasów  na z im ę , a le ... 

chyba  ju ż  dość o ogórkach . N ie m n ie j róbcie  

z n ich  p rze tw ory  — pók i są tan ie . W  z im ie

— to sk a rb ! (f^

Rewelacje o pszczelim mleczku
M aria  P . pisze: ..K ilk a  la t tem u pszczele m le 

c zk a  by ło  słynne. Czy jego sław a przebrzm ia 
ła? C zy  rzeczyw iście stanow i wartościowy lek  
dla lu d z i? ” .

O d  czasu k iedy  W łosi zaczęli rozsław iać w a 
lory m leczka pszczelego, up łynę ło  ju ż  k ilk a  la t 
i m leczko  ,to ja k o  rew elacja — przebrzm ia ło . 
Za dużo  w okó ł niego rob ili szum u ci. k tó rzy  
chc ie li ,na tym  zrobić dobry  interes. A le  w  o- 
s ta tn ich  Jatach n ieom al cały  św iat naukow y  
p row adził nad  pszczelim  m leczkie ip  in tensyw ne  
badan ia . i

I  tak  np . radzieccy specja liśc i doszli do w nio
sku. że w artość m leczka  zależy g łów n ie  od je 
go konserw acji, z  różnych  metod uzna li za 
na jlepszą — m etodę lio filizac ji, czy li suszenia 
w  p ró żn i w  n isk ie j tem peraturze .

Specja liśc i rum uńscy  z In s ty tu tu  M ik rob io lo 
gii A kadem ii N auk  stw ierdzili, że  m leczko m a 
w łaściwości przeciw w irusow e. antygrypow e i le 

czyli n im  z doskonałym  skutkiem , chorych  na 
grypę .?H ong-Kong’\

Uczeni z N R D  odkryli* że m leczko pow odu je  
szybszą przem ianę  m aterii i regeneruje orga
n izm y  ludzk ie .

B io lodzy  austriaccy dow ied li, że m leczko  
dzia ła korzystn ie  przy  nadm ie rnym  nap rom ie 
n iow an iu  o rgan izm u .

Uczeni am erykańscy  podk re ś la ją  w artość m le 
czka przy leczen iu  w ie lu  chorób w ątroby , tw ier
dzą rów nież, że im leczko zab ija  m ik roo rgan iz 
m y  szkodliw e d la zdrow ia. P onad to  odk ry li w  
m leczku  wszystkie w itam iny  z grupy  B  — 
m . in . B6, kw as fo liow y  i  pantotenow y, o raz 
duże ilości w l t  C.

Nasi specja liśc i z Okręgow ej S pó łdz ie ln i 
Pszczelarskiej w P oznan iu  zainteresowali m le 
czkiem  pszczelim  naukow ców  z P oznańsk ie j 
A kadem ii M edycznej i in n ych  p laców ek ba
daw czych: i nie ty lko  potw ierdzili odkrycia in 
nych  uczonych  w  św iecle, ale dow ied li, że m le

czko jest rzeczyw iście rew e lac ją , bo  m . in . 
stanow i b io log iczny  bodziec, o w łaściwościach 
an iyanem icznych , w zm acn ia jących , w zm aga ją 
cych żyw otność i  energię.

Poznańska  Spó łdz ie ln ia  postanow iła w ięc z a 
ją ć  się dostarczan iem  pszczelego m leczka na  
rynek (po n iższych  cenach, n iż  p ryw atne) i  n a 
da ła  sw o jem u m leczku  nazw ę ,.A p iv it”  (,.apis”  
po łac in ie  — znaczy pszczoła). Jeś li lekarz  n ie  
w skaże inaczej, A p iv it  p o w inno  się p rz y jm o 
w ać przez 3— 1 m ies iące ,a daw ka  leku  p o w in 
na w ynosić w sum ie  co n a jm n ie j 6—8 gram ów  
mleczka.

Pszczoły w y tw arza ją  in n e  m leczko d la  robo t
nic. a in n e  d la  m a tk i pszczele j, k a rm iąc  m le 
czk iem  sw o je  la n vy . D aw n ie j, k iedy  m iód  
jadano  razem z m leczk iem  — m ia ł on sławę 
le k u  uzd raw ia jącego , ale o dk ąd  pobiera się 
czysty m ió d . bez 'm leczka, część jego w alorów  
odpadła . Dziś um iem y  ju ż  w yb ie rać osobno 
m iód . 1 osobno m leczko, zm usza jąc  pszczoły 
do jego twiększej —  n iż  n a  potrzeby  ro ju  — 
p rodukc ji. S am o m leczko jest m ieszan iną m io 
du i p y łk ów  kw ia tow ych . Jest ja k b y  esencją 
sk ła d n ik ów  odżyw czych . (I. G .)
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£• ello, napisz ja k  p ie lęgnow ać w łosy po  u r 
lop ie?! — pisze Róża B.. nada jąc  p rzy  tym  

m nóstw o p y tań , na k tó re  postaram  się odpo
w iedzieć.

Po urlop ie  iid osy  są zw yk le  wysuszone s*on- 
cem. łam liw e , m atow e, bez po łysku , a szcze
gó ln ie  te w łosy, łctóre byty  przed u rtopem  fa r 
bow ane i ro z jaśn iane .

Jest doskonalą o d ły w k a  d la  w łosów  „K api-  
l o f i l J e ś l i  nabędziecie  K a p ilo ji l  b ia ły , to m o 
żecie w  n im  .równocześnie w łosi i um yc, jako  
te  się św ietn ie  p ie n i . K a p llo f i l  n ieb iesk i jest 
tłu s tą  odżyw ka dla w łosów , ale m yc  n im  w ło 
sów nie  m ożna.

T a jem nicą  w ie lu  pań , k tó re  sw o je  siw e  w ło 
sy  u tr z y m u ją  tw ko lo rze  n ie b ie sk o -fio le to w y m
0 p iękn ym , siw ym , nie ż ó łty m  o d c ie n iu , jest 
to, że u żyw a ją  jak o  p łu k a n k i d z iw ne j m ie 
szank i. Sk łada  się na n ią  ły żeczka  od 
k aw y  genc jany  (do n ab yc ia  u* ap tekach ) oraz  
pól b u te lk i czarnego a tram e n tu  — to  wszi/st- 
ko w ym ieszane z 3 litram i c iep łe j wody. W łosy  
trzeba po u m y c iu  >w tej m ieszance zanurzać
1 s tarann ie  p łu k a ć , w c iera jąc  tą  „ fa rbę” , a b y  
doszła do w szystk ich w łosów  rów nom ie rn ie .

C zy  ny lonow e  szczotk i do szczotkowania  
w łosów  sq w skazany? Je ś li k to ś  ma m ocne  
włosy i n ie  m a uczu len ia  na n j/lon {szaleme 
rzacikic?), a racze j na b a n ia k , k tó ry m  ny lon  
jest u fa rbow any  — to m oże tych  szczotek u- 
iy w a ć . N ie m n ie j najlepsze  i najzdrow sze  dla 
lotosów  sq szczotki ze szczeciny. Szczotk i d r u 
ciane, kiedyś m odne , ju ż  w yco fyw ane  ze 
sprzedaży , jak o  że ka leczy ły  skórę głotvy. po
w o du jąc  a łru p k l itp.

Dbajmy o włosy
Na szczęście „końsk ie  ogony** p rzesta ły  ju t  

być m odne. P rzekonano  sny boio jem , że p o u « 
d u ją  specjatny rodza j ły s ie n ia , k tó rem u  na 
wet nadano  nazw ą „ alorpecia G renLandica” . po 
lega jący  na ty m . że tam  gdzie skóra g iow y  
była n a jb a rd z ie j nadciągnięta, tzn. na c zubku  
g łow y i  na sk ron iach , uk azyw a ły  się p łatu  ły 
siejące.

Do p ie lęg nac ji w łosów  na leży  — ta k  ju ż  roz
p ropagow ane  — szczotkowanie ich rano i  w ie 
czorem. Pn ino ri<rhjfu> za każdym  razem. N a 

tu ra ln ie  szczotką ze szczeciny. N a jle p ie j m ieć
2 szczotki ł szczotkować od razu  obydw om a  
rękam i. Szozotkować na w szystkie strony , a 
na jw ięce j w  o dw ro tny m  k ie ru n k u  n i i  sią je  
zaczesuje na co dz ień .

Ponad to  dać sw obodę w łosom . A w ięc spać 
bez żadnych  loków ek , spinek, zio iązań tłp . 
L u tne  fry zu ry , a p rzy  ty m  w ia tr  Ł tc ilgoć  — 
sprzy ja  odpoazyw an iu  w łosów . Taka k u rac ję  
m otna  byto im  u rząd zać  podczas O-
becnie Jest z ty m  gorze j.

R egu ła  m ów i, aby  n ie  m yć  w łosów  częściej 
ja k :  — suchych  — raz n a  ok. 2 tygodn ie , a 
tłustych  — raz na okoto ty d z ie ń  — 10 d n i. G o 
rąca woda pow otiu je  w zm ożoną pracę gTUCio- 
łóew lo jdw yc łi. a p rzez to . po um yc iu  — w ło 
sy szybko znouw  się n a t lu & cza ją . N ie  m n ie j 
sta tystyka  ttyykaztfła. ie  w iększość A m eryka 
nek, znanych z tego, ie  sam e w  dom u  p ie lęg
n u ją  swoje w iosy , czeszą się itp ., bo fryzjer-  
akie usług i są tam  bardzo drogie  — o tóż A m e
rykank i m y ją  g ło w y  na jczęście j 2 ra zy  na 
tudzbeń. W cąlę im  to n ie  szkodzi, są ładn ie  
uczesane, bo u w a ża ją , że w łosy  to  75 proc. 
urody. 9

M otltw e , ie  m y ją  w  n iezby t gorące) wodzie, 
nie d ra żn iąc  g ruczo łów  ło jow ych . Suszą w  do
m u , a w ięc  też n ie  w  tak ie j w y sok ie j tem pe
raturze  do fa h ie j n ieraz m y dopuszczam y, aby  
nam  głowa szybko wyschła, by  n ie  trac ić  cza
su na fry z je ra .

M yślę, te  pośurtęcanle sobotniego uHeczoru 
lub n iedz ie li na p ie lęgnacje  irtosów , n ie  jest 
wcale złym  pom ysłem .

BELL. A
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PAN J. SOSNOWSKI Z ZAW IERCIA
przekazuje za naszym pośrednictwem podzię
kowanie „najgorętsze” zarówno dla Księdza 
Administratora Diecezji Wrocławskiej Koś
cioła Polskokatolickiego, który ofiarował mu 
dwa tomy „P ian” Biskupa Fr. Hodura, jak
i dla Doktora Jana Dziury z  Lowell (USA) 
za przesłanie -tygodnika ..Rola Boża”. Prosi 
ponadto naszych łaskawych Czytelników, by 
zechcieli mu odstąpić numery ..Rodziny'’ z 
1963 roku. Za przysługę z góry serdecznie 
dziękuje.

Stawia nam też trzy pytania, na które za
raz odpowiadamy.

Czy Kościół Polskokatolicki będzie s5ę 
trzymał dotychczasowego kalendarza liturgi
cznego, czy też wprowadzi nowy zreformo
wany przez Watykan a obowiązujący w  Ko
ściele Rzymskokatolickim od 1 stycznia 1970 
roku? — Kościół Polskokatolicki nie widzi 
potrzeby zmiany i pozostanie przy dotych
czasowej praktyce.

Czy każdy chrześcijanin może przystąpić 
do sakramentu Pokuty i  Eucharystii w Ko
ściołach Polskokatolickich — chociaż nie jest 
formalnym polskoka tol ik iem ? — Kościół 
Polskokatolicki żadnemu wierzącemu chrześ
cijaninowi' nie stawia przeszkód w uczestni
czeniu we wszystkich obrzędach liturgicz
nych, o ile ten ktoś .traktuje obrzędy polsko- 
katolickie poważnie i wierzy w „ważność” 
sakramentów św. przyjmowanych w tym Ko
ściele (A na pewno są ważne!).

Czy Kościół Polskokatolicki uwzględnia ta
ką akcję duszpasterską jak ..Misje wewnę
trzne”? — Tale w pełni tę akcję popiera i 
często z niej korzysta.

Korespondentowi z Zawiercia serdecznie 
dziękujemy za życzenia i pozdrowienia, po
zdrawiając wzajemnie i życząc wszelkiej po
myślności

PAN A. JANUSZKO Z CZERNIAW l' 
ZDROJU — nie legitymuje się żadnym man
datem mieszkańców Śląska — przemawia w 
ich imieniu, gdy usiłuje bawić się w apolo
getę Watykanu. Pisze też (na ogól mało u- 
prze^nie) o tym, co iwie na temat początków 
Kościoła Polskokatolickiego, a więc żenująco 
niewiele. Cytujemy: ..Rzekomo arcybiskupi 
..prześladują” Polaków tak, że Hodur (kto go 
wyświęcił na biskupa?) udaje się ze skargą 
do Rzymu. Papież go nie przyjmuje, -wyręcza 
papieża ks. kard. Ledóchowski. Czyż każde
go musi przyjąć? I iw naszych czasach wyrę
cza się innymi osobami. Hodur obrażony za
kłada kościół polsko-katolicki. I to aż tak 
ważny powód? Ale rzymską liturgię zatrzy
mał. Dlaczego? Jak już. to już! Od tego cza
su — końca X IX  wieku — toczycie walkę 
z Rzymem. Wskóraliście co? Ile milionów 
wiernych macie? Czy zwyciężycie kiedy Rzym 
z jego pięciuset milionami wiernych?... Zasta
nówcie się, co robicie. Dlaczego ta niena
wiść? Czy Chrystus uczył nienawiści? My, 
Ślązacy, oburzamy się na tych, którzy w po
dobny do Was sposób obrzucają błotem nie
nawiści nasz Kościół Piotrowy...”

Stanowczo musimy odrzucić podobne o- 
skarżenia. Oburza nas przede wszystkim mie
szanie do .tej polemiki pracowityehr dzielnych
i rozsądnych Ślązaków obchodzących ostatnio 
pięćdziesięciolecie powstań przeciwko za
chłanności rewizjonistów, na których czele 
stał ówczesny arcybiskup Wrocławia, kard. 
Bertram. popierany całkiem jednoznacznie 
przez nuncjusza Watykanu w  Polsce, Achil

lesa Rattiego, późniejszego papieża Piusa X I. 
Mówią o tym nie plotki, lecz dokumenty.

Nie jest prawdą, że pałamy nienawiścią do 
Kościoła Rzymskokatolickiego. Nie można 
nam tego udowodnić, ponieważ nie nienawi
dzimy żadnego wyznania i żadnej religii. Do 
wszystkich odnosimy się z należytym szacun
kiem. Chyba, że mianem nienawiści Czytel
nik z Czemiawy Zdroju nazywa to, co nie 
jest nienawiścią, lecz tylko „konfrontacją sta
nowisk”, którą skrótowo można ująć słowa
m i: „U was jest tak, a u nas inaczej”. W 
rzymskokatolickim dokumencie p. n. „Katoli
cyzm Holandii” m. in. czytamy na ten te
mat: „Ludzie jednoczą się nie wtedy, gdy ne
gują fakt istnienia podziałów, lecz wtedy, 
gdy starają się je .przezwyciężyć”. Ażeby po
działy wyznaniowe przezwyciężyć, trzeba 
nad nim i dyskutować — z zachowaniem na
leżnego szacunku dla drugiej strony. I tak 
właśnie postępujemy. Nie znaczy to, że obce 
jest nam w  ogóle uczucie nienawiści, ponie
waż nie było obce także Jezusowi Chrystuso
wi. Myli się nasz Korespondent, gdy twier
dzi, że Chrystus nie -uczył nienawiści. Ewan
gelia zapisała takie fakt}', jak wypędzenie 
przekupniów ze świątyni przy pomocy tęgie
go powroza („bicza ze sznurków” — Jan 2, 
15) i długa mowa przeciw uczonym w  Piś
mie i faryzeuszom (Mat. 23, 1—36). Te opi
sy świadczą wyraźnie, że Syn Boży też nie
nawidził, ponieważ na zło nie mógł spokoj
nie patrzeć. Jest jednak różnica między nie
nawiścią zła i nienawiścią ku ludziom. Gło
simy — za Chrystusem — pierwszą, odrzuca
my drugą.

A teraz z kolei nasza apologia (obrona) Ko
ścioła Polskokatolickiego. W  rzymskokatolic
kim episkopacie USA przy końcu X IX  wie
ku nie było ani jednego Polaka. Jest rzeczą 
historycznie pewną, że ten episkopat amery
kanizację rzymskokatolików polskiego (i w 
ogóle nie anglosaskiego) pochodzenia uważał 
za jeden z głównych celów swojej działal
ności kościelnej i nie chciał dyszeć o żad
nych wyjątkach n-p. o zarządzaniu kasą pa
rafialną przez wiernych świeckich. Kościoła 
Polskokatolickiego w USA nie założył ks. 
biskup Hodur (sakry biskupiej udzielili mu 
w Utrechcie w 1907 r. biskupi starokatoliccy 
posiadający niewątpliwą sukcesję apostol
ską). Ten Kościół zołożyłi rzymskokatolicy 
świeccy i następnie poprosili ks. Hodura, by 
im przewodził. Wyjazd jego do Watykanu 
jest dowodem dobrej woli. szczerości zamia
rów, zaufania i wiary w watykańską spra
wiedliwość. O posłuchanie u papieża wcale 
nie prosił, ponieważ chodziło nie o grzecz
nościową audiencję, lecz o załatwienie kon
kretnej sprawy. Kościół w USA [podlegał 
wówczas bezpośrednio prefektowi Kongrega
cji Rozfcrzewiania Wiary. Odmownej decyzji 
prefekta papież nigdy by nie zmienił. Zwra
camy uwagę, że Kościół Narodowy w USA 
powstał rok przed wizytą watykańską ks. 
Hodura, -więc -nie jest prawdą, że jego po
czątki wiążą się z nieudaną wizytą. Oczywi
ście w wypadku poparcia ze strony Watyka
nu losy tego Kościoła mogłyby się potoczyć 
zupełnie inaczej.

Celem głównym Kościoła Polskokatolickie- 
go nigdy nie była i nie jest „walka z Rzy
mem”, stąd nie na miejscu pytania, dlaczego 
zachowano „liturgię rzymską” i kiedy pols
koka tolicy zwyciężą Rzym „niezwyciężalny”. 
Fakty mówią o czymś przeciwnym, miano
wicie o bezwzględnej, okrutnej i podstępnej 
walce W a ty k a n u  z polskokatolicyzmem. A r
chiwa zarówno państwowe USA i przedwrze- 
śniowej Polski jak  i rzymskokatolickich kurii 
zawierają sporo dokumentów, te fakty po
twierdzających. I nie to jest dziwne, że Ko
ściół Polskokatolicki jeszcze dotychczas nie

zdołał unicestwić „Rzymu”, lecz wprost prze
ciwnie.

Ogóinie, na podstawce naszych korespon
dencji czujemy się zmuszeni przyznać, że 
słuszne jest powszechne na świecie przeko
nanie, że o miłości chrześcijańskiej wielu 
rzymskokatolików w Polsce ma swoiste po
jęcia, duch zaś ekumenizmu i dialogu jest 
tak im obcy jak np. Polska dla mieszkańców 
Nowej Gwinei.

PAN KAROL SITARSKI Z NAŁĘCZOWA,
polemizując naszą dla Niego odpowiedzią 
(„Rodzina” nr 48 z 1.X II. 1968 r.), stara się 
wyjaśnić, że co innego m iał na  myśli, ,a co 
innego myśmy zrozumieli. Z wyznaniem tym 
musimy się zgodzieć, ponieważ i w  ostatniej 
korespondencji wyraża swe myśli tak zawile, 
że trudno się domyślić, co zamierzał powie
dzieć. Dlatego poprzestajemy na przyjęciu 
serdecznych pozdrowień j przekazaniu na
wzajem swoich.

PAN KAZIM IERZ P. Z WROCŁAWIA
przedstawił „własne Credo” z prośbą o 
akceptację przez grono redakcyjne.

Wyjaśniamy więc, że Redakcja nie czuje 
się powołana do ustalania i oceny różnych 
propozycji zmiany katechizmu. Jest to dzie
dzina Kościoła. Nasze ■wypowiedzi na tematy 
teologiczne nie wyrażają poglądów Redakcji, 
lecz zasady wiary starokatolickiej uznawane 
przez Kościół Polskokatolicki. Przekazujemy 
to cośmy otrzymali, bez tworzenia własnej 
doktryny. To samo radzimy Czytelnikowi z 
Wrocławia, dodając uwagę, że o zmianie ży
cia (z niedobrego na dobre) decyduje nie tyle 
zmiana „Credo” ile raczej dobra wola. 
Pozdrawiamy.

PAN SKOLAK Z KALW ARII ZEBRZY
DOW SKIEJ usiłuje wznowić jałową dysku
sję na temat numeracji przykazań Bożych. 
Jego zdaniem nakaz: „Czcij ojca i matkę 
swoją" nie jest czwartym, lecz piątym przy
kazaniem i dlatego gniewa się na nasz Ty
godnik. który stawia ge na miejscu czwartym. 
Wyjaśniamy, że nie możemy tych samych 
problemów wałkować w kółko. Kilkakrot
nie trudziliśmy się (widocznie daremnie), by 
wykazać że -wśród wyznawców zarówno mo- 
zaizmu jak i ćhrystianizmu kursowało kie
dyś kilka różnych wersji Dekalogu, ale o- 
statecznie w chrześcijaństwie zwyciężyła 
wersja, aleksandryjska. Kto chce natomiast 
iść za praktyką żydowską, ma wolną drogę, 
lecz niechaj nie mówi, że chrześcijaństwo ła
mie Dekalog, ponieważ nie jest prawdą, że 
Bóg („własnym palcem") numerował przy
kazania. Pozdrawiamy.

PANI J. B. Z MIASTKA pyta o najbliższą 
jej miejsca zamieszkania parafię polskokato- 
licką. Informujemy więc, że na terenie Woje
wództwa koszalińskiego istnieje parafia w 
Bukownie Morskim k/Slawna. Praktyczniej 
jednak byłoby dojeżdżać z Miastka do Poz-> 
nania lub do Gdyni. Serdecznie pozdrawiamy.

W y daw ca : S T P K  Z jk U d  W y d aw n ic zy  „Odrodzenie**. R e d a g u je  K o le g io m . A d res  R ed  a k c ji 1 A d m in is tra c ji:  W arszaw a, u L  W lic za  31, teL  U-78-38; 
29-28-43. W a ru n k i p re nu m e ra ty : P re n u m e ra tę  n a  k r a j p r z y jm u ją  u rzędy  pocztow e, listonosze o raz O d d z ia ły  1 D e leg a tu ry  „ R u c h " .  M o tn a  r ó w n ie !  
d o k o ny w ać  w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r  1-6-lDOeiO —  C en tra la  K o lp o r ta żu  P rasy  I  W y d a w n ic tw  „ R u c h ” , W arszaw a, u l .  W ro n ia  33. P re n u m e ra ty  
p rzy jm o w an e  sa do  10 d n ia  m ies iąca  poprzedza jącego  okres p re nu m e ra ty . C ena p re nu m e ra ty : k w a rta ln ie  —  28 zł, p ó łro czn ie  — 51 z ł, roczn ie  —  
IM  z ł. P re n u m e ra tę  za g ran icą , k tó r a  Jest o  40 p roc . droższa — p r z y jm u je  B iu ro  K o lp o r ta żu  W y d a w n ic tw  Z ag ran ic zny ch  „Ruch**, W arszaw a, 
u l. W ro n ia  23. te l. 20-48-83, k on to  P K O  N r  1-8-100024. (Roczna p re u nm e ra ta  w y ncs l: d la  E u ro p y  7 do i., 19,79 D M , 23,40 N P , 1,13,8 f u n t  d la  S tan ów  
Z jedno czo ny ch  i  K a n a d y  7 d o i.; d la  A u s tra lii 240,S Ł A , Jo„ Ł E ). M ożna  rów n ie ż  zam ów ić  p renum era tę , d o k o n u ją c  w p ła ty  n a  k o n to  Z ak ła 
d u  W y daw n iczego  „O d ro d ze n ie "  N B P  I I I  O . M . W arszaw a N r 1531-6-33388. N ie  zam ów io n ych  rękop isów  fo to g ra f ii 1 Ilu s tra c ji re d ak c ja  u la  
■wraca. N r  indeksu  — 37S1B.

P rasow e Z a k ła d y  G ra fic zn e  R S W  „P ra s a "  W arszaw a, u l .  M arsza łkow ska  S /l. Zam. MJ5. P-S6
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Fronton Opery Wrocławskiej

WROCŁAW PRZYWRÓCONY POLSCE

W p ierw szych d n ia ch  po  w yzw o len ia  W roc ław  

by l m ias tem  ru m o w isk  i  je d n y m  w ie lk im  

cm entarzysk iem . W raz  z  w o jsk am i radz iec 

k im i p rzyby ła  do  m ias ta  g rupa  P o laków  n a  cze

le z dok to rem  D robne rem , k tó ra  p o d ję ła  pierwsze 

prace m a jąc e  n a  ce lu  u ru chom ien ie  u rządzeń  k o 

m u n a ln y ch  (w oda, św ia tło ), j o chronę  m ien ia  m ia 

sta oraz a k c ję  gaszen ia pożarów . Sp raw ą bardzo  

w ażną  było też ro zm ino w an ie  ( likw idow an ie  m in ) 

m iasta , w  czym  po m ag a li P o la ko m  żo łn ie rze  r a 

dzieccy. O ży w io n ą  v d z ia ła lno ść  ro zw inę ła  tak że  

grupa  nauk o w ców , k tó r ą  k ie ro w a ł p ro f. S tan is ław  

K u lc zyńsk i i te j g ru p ie  zaw dz ięczam y  w y ra tow a 

n ie  cennych  zabyitkftw, k tó re  zw ożono z całego 

D o lnego Ś ląska  i  Opo lszczyzny , gdzie  N iem cy  

p rzechow yw a li je  (W n  ró żny ch  schow kach , k lasz

torach , zam kach  jtp . P odobn ie  ja k  w  ca łe j P o l

sce ta k  i n a  Ś ląsku  toczy ła  się p o  w yzw o len iu  

w a lka  o  u trw a len ie  w ła d zy  lu do w e j. D z ia ła ły  to 

n ie  ty lk o  oddz ia ły  N S Z , a le  tak że  jeszcze N ie m 

cy , w ystępu jący  pod  a a z w ą  ■ „W ilkołaki” , m arzący

o pow roc ie  N iem ców  n a  te  te reny . P o k o n an ie  sił 

w rog ich  Polsce L u do w e j zostało  do konane  dz ięk i 

poparc iu  udz ie lonem u  prog ram ow i nak reś lonem u  

w  M an ifeśc ie  L ip cow ym  przez najszersze w a r 

stw y  społeczeństwa.

W  p ierw szych m ies iącach  1545 r. n ap ły w ać  za

częła do W roc ław ia  ludność po lska  i w  ty m  cza

sie rozpoczę ła  się a k c ja  osied leńcza, k tó ra  po lega

ła na  w ys ied lan iu  N iem ców  do  ra d z ie ck ie j strefy  

o k u p acy jn e j i  osadzan iu  lu dnośc i p o lsk ie j w 

m ieście. P od ję to  w tedy  odbudow ę zniszczonego 

p rzem ysłu , ta k  że  na jw ięk sza  fa b ry k a  w agonów , 

zniszczona w  *8 p roc ., P A F A W A G , ju ż  w  1915 r. 

w yprodukow a ła  p ierw szą w ęg larkę . Rozpoczę ły  

tak że  dz ia ła lność  ucze ln ie  un iw ersy teck ie , zaczę ły

pow staw ać szkoły , u ru ch am iano  te a try  i k in a , za 

częły uk azyw ać się gaze ty  i  czasop ism a. W  ten 

sposób tw o rzy ła  się podstaw a dalszego, wszech

stronnego ro zw o ju  Ś ląska  i  jego  pe łnego  w łącze 

n ia  się w  ram y  pańs tw a  polskiego.

P o  p rzezw yc iężen ia  trudnośc i okresu odbudow y 

nas tąp iła  da lsza ro zbudow a  gospodark i Ś ląska , 

k tó ry  m ia ł  s ię  stać n a jw a żn ie js zy m  ośrodk iem  

p rzem ysłu  c iężk iego  w  s k a li ca łego Seraju. R o zw i

nę ły  s ię  przem ysły : energe tyczny , m aszynow y  i 

h u tn ic zy  oraz g ó rn ic tw o . D o lny  Ś ląsk  z a ją ł w 

p ro d u kc ji w ie lu  a r ty k u łó w  p ie rw sze  m ie jsce  w 

ska li k ra jo w e j.

21 Upca IMS r, odby ło  s ię  we W ro c ław iu  o tw a r 

cie w ystaw y  Z iem  O dzyskanych , na, k tó re j zob ra 

zow any  zosta ł w ie lk i w y s iłe k  i w y tężona  praca 

P o lak ów  na  Z iem ia ch  O dzyskanych . N a  d z ie d z iń 

cu s ta nę ła  s tum e trow a  s ta low a ig lic a  — sym bol 

W roc ław ia  na jnow szego  — obok  n ie j  ustaw iono  

trzy  łu k i  m a ją c e  p rzedstaw iać trzy  la ta  p racy  

pol&kiej na  tych  terenach . W ystaw a by ła  c ie k a 

w ym  i poży tecznym  przeg lądem  w szystk iego, co 

d okona li P o lacy  w  tak  k ró tk im  czasie We W ro 

c ław iu  i n a  c a ły m  Ś lą sk u , n a  z iem iach , k tó ry ch  

odzyskanie  przez P o lskę  posiada ta k  zasadnicze 

znaczenie d la  całego k ra ju .

W  no w y m  W roc ław iu  zaczę ły  pow staw ać now e 

osiedla, o dbudow yw ano  tak że  p ieczo łow ic ie  z a 

b y tk i k u ltu ry  — ra tusz , k a ted rę , s tare  kościoły

i zaby tkow e  k am ie n ic zk i. W roc ław  s ta ł się n ie  

ty lko  ośrodk iem  przem ysłow ym  a le  i n auk o w y m , 

za jm u ją c y m  po W arszaw ie  i K rak o w ie  trzecie 

m iejsce w Polsce. Z n an e  są  os iągn ięc ia  m edycy 

ny  w roc ław sk ie j, o dk ryc ie  g ru p  k rw i przez pro f. 

L u d w ik a  H irszfe lda , czy  p ierw sza w  Polsce ope

ra c ja  na  o tw arty m  sercu, k tó re j d o k o n a ł w e  W ro 

c ław iu  w  I M  r .  p ro f . d r  W ik to r  Bross. D uży  

je s t też dorobek  n a u k  hum an is ty czny ch , rzu ca jący  

now e św ia tło  n a  s łow iańsk ie  p rad z ie je  te j z iem i. 

W ydaw n ic tw o  O sso lineum  p u b l ik u je  szereg cen

nych  p ra c  o  tem atyce ś ląsk ie j. N a  S w yższych  u- 

czeln iach w y b itn i n au k o w cy , p ra c u jąc y  w e  W ro 

c ław iu  z y sk u ją  u znan ie  n ie  ty lk o  d la  ro zw o ju  

n a u k i w  Polsce, a le  i za g ran ic ą . W ro c ław  m oże  

poszczycić się także  d u ży m  do robk iem  a r ty s ty 

cznym  — jest opera, opere tka , te a try , k in a  i w ła 

sna w y tw órn ia  f ilm o w a , za ło żona  w  1952 r., w 

k tó re j pow stał m . in . f i lm  „K rzy żacy ” ...

Siary ratusz przy wrocławskim rynku

Kościuszkowska Dzielnica Mieszkaniowa. 
Odcinek ul. Świdnickiej między pl. Koś

ciuszki a ul. Świerczewskiego.


